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Reklamy w rubryce Nadesłane 30 ot. od wiersza. g j"

Przedpłata wynosi we Lwowie:
Rocznie 18 zl. — półrocznie 9 zł. — kwartalnie 4 zł. 

50 ct. miesięcznie 1 zł. 50 ct., za przesyłkę do 
domu dopłaca się 20 ct. miesięcznie.

Z przesyłką pocztową w państwie austrjackiem, rocznie 
2 4  zł. — półrocznie 12 zŁ — kwartalnie 6 zł. — 
miesięcznie 2 zł.

Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 marek — kwartalnie 12 marek 50 fenigów — 
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajcaiji rocznie 80 
franków — kwartalnie 20 franków.

Biuro Redakcji .Dziennika Polskiego,' plac Mariacki 
liczba 6 i 7. Telefon Nr 171.

R ę k o p isó w  R ed a k cja  n ie  zw raca.

Numer „Dziennika Polskiego" kosztuje 6  ct. wychodzi codziennie niewyłączając niedziel i świąt o godzinie rano.

Ogłoszenia przyjmują we Lwowie:
B iu ro  A d m in istracji .D z ien n ik a  P il s k ie g o ,'  plac 

Maijacki L 6 i 7 i B iuro d z ien n ik ó w  Ludwika 
P lo h n a  ulica Karola Ludwika 1. 9.

We Wiedniu: p n : pp. Haasenstein & Vogler, (Otto Maasl, 
M. Dukeś, H. Schalek A. Oppelik’s Nach., Rudolf 
Mosse i J. Danneberg; w Paryżu: C. Adam 38, 
rue de Varenne.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 10 centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne 
komunikaty po kronice za jedan wiersz 50 ct.

Prywatne korespondencje 12 i nekrologja 20 centów od 
wiersza.

Drobne ogłoszenia 1ł/> centa od wyrazu. Pomieszkania 
i sklepy po 1 ct. od wyrazu.

W y d a w c y  i w ł a ś c i c i e l e :  Dr. K a z i m i e r z  O s t a s z e w s k i  - B a r a ń s k i  i M i e c z y s ł a w  S c h m i t t .

Rozruchy na Krecie.
Ateny 21. lutego.

(Autentyczny tekst odpowiedzi króla, danej ambasadorowi 
rosyjskiemu! — Radość z tego powodu w Atenach i owa­
cje urządzane na cześć króla i prezydenta gabinetu. — 
Urzędowa relacja pułkownika Vassosa o bitwie pod Wu- 
kales. — Zwycięstwo pod Pirgos Polaka majora 1 z y d o- 
r o w a k i e g o . — Porucznik K a l i ń s k i . — .Dziennik Pol­

ski' w Atenach.)
Wczorajszą pocztą przesiałem wam w stre­

szczeniu słowa króla greckiego, jakie mial wy­
powiedzieć w rozmowie z jednym z tutejszych 
ambasadorów. Dzisiaj, skoro takowe z rozkazu 
króla, zostały oficjalnie podane do wiadomości 
publicznej, uważam za konieczne, z powodu 
nadzwyczaj wielkiej doniosłości, udzielić ich w 
dosłownem brzmieniu. Zdołałem też dowiedzieć 
się, że osobą, z którą król rozmawiał, by p. 
Onu, ambasador rosyjski. Oto są słowa króla: 
„Od lat tylu zwiedzałem cęrocznie dwory euro­
pejskie, starając się całemi siłami osiągnąć cho­
ciażby cośkolwiek, dla zadośćuczynienia słu­
sznych żądań helenizmu. Uzbrojony w cierpli­
wość, oczekiwałem przez lat tyle na decyzję 
europejską, narażając na szwank moją popu­
larność, gdyż nie chciałem zakłócić pokoju eu­
ropejskiego " i dlatego, że miałem nadzieję, iż 
rezultat moich oczekiwań będzie na pożytek 
Grecji. Począwszy od powstania dnia 24. maja 
z. r. ubiegło więcej niż ośm miesięcy. Po upły­
wie tego czasu, tak zwana czynna interwencja 
pierwszorzędnych państw kończyła się, nie czem 
uinem, jak tyiko wstępem do zaaplikowania 
pewnego systematu żandarmerji, — rodzaju 
szczególniejszej mozaiki narodowościowej — sta­
nowiącego monstrualność reformy, która nic 
praktycznego nie mogła posiadać, kiedy i mu­
zułmanie nawet, odtrącając takowe, pierwsi 
rozpoczęli kroki zaczepne, wywołując rozruchy 
na całej wyspie. Ale i cierpliwość m a swoje 
granice, a we mnie już się wyczerpała. Ni­
czego już więcej nie żądam od Europy, ani 
niezależności Krety, ani wcielenia jej do Grecji, 
a w rezultacie postanowiłem przyłączyć Kretę 
do Grecji, Kretę, którą narodowe tradycje, 
język, religja i uczucia nierozerwalnie wiążą 
do królestwa greckiego. A postanowienie to 
moje jest nieodwolalnem i nie dopuszczę, bym 
na krok ustąpił. Wojsko greckie ma rozkaz 
n iezm ien n y  do zajęcia i administrowania wyspą 
w mojem imieniu.

Jeżeli Anglja zagarnęła bez najmniejszego 
prawa Cypr, Niemcy Szlezwik-Holsztyn, jeżeli 
A ustrja zabrała Bośnję i Hercogowinę, mimo 
to że pomiędzy temi państwami, a zabranymi 
przez nie krajami nie istnieją żadne więzy, 
o ileż bardziej Grecja ma prawo do spiesznego 
zajęcia Krety, która całą duszą do niej należy. 
Krety, dla której tyle poświęciła i wciąż po­
święca Grecja, protegując tysiące mieszkańców 
narażonych bez racji na straszne cierpienia, a 
uchodzących od natarczywości wandalów, by 
się schronić na wolnej ziemi ich matki Grecji, 
Kretę, która bez ustanku podnosiła protest i 
słuszne powstania i którą ciągle musiała wspie­
rać Grecja, a przez to wyczerpać swoje wszelkie 
pieniężne zasoby — co jest główną przyczyną 
dzisiejszej finansowej sytuacji. Być może, że 
ta  nieodmienna decyzja moja nie podoba się wiel­
kim mocarstwom i być może postanowią one

zastosować przymusowe środki przeciwko mnie. 
Ale w podobnym wypadku jestem pewny, że 
będę posiadał po mojej stronie całe heleńskie 
plemię i właściwie na tym pakcie odpornym 
będę opierał moją działalność. Wojsko greckie 
me opuści Krety, dzisiaj właśnie wydałem naj­
surowsze rozkazy komendantowi okupacji. Nie­
zadługo też uorganizowaną zostanie w mojem 
imieniu administracja wyspy. Wszystko to bez 
wyjątku, możesz pan zakomunikować swoim 
kolegom ambasadorom*.

Udzielenie do wiadomości publicznej słów 
królewskich, mających tak wielkie znaczenie, 
wywołało w Atenach ogromne wrażenie, gdyż 
po raz pierwszy od wstąpienia na tron sły­
szano podobną mowę króla i po raz pierwszy 
widziano go występującego z tak wielką ener- 
gją wobec Europy. Roztrącił on formułki dy­
plomatyczne i okazał się wspaniale, opierając 
się na sile całego narodu. Naród grecki, który 
dotąd nie miał wielkiej nadziei na poparcie 
króla, a często nawet okazywał niedowierzanie 
tronowi, szczęśliwym się czuł widząc króla w 
chwili bardzo krytycznej, gdy się waży los na­
rodu, w całej pełni majestatu, a godnym na­
stępcą Konstantego Paleologa.

Począwszy od rana ulice miasta przepeł­
nione były gromadami publiczności, — wszyscy 
radzili wspólnie, wypowiadając swe opinje i na­
radzając się. Ludność ateńska bratała się, gdyż 
wszyscy pod jednostajnym prądem  usposobień 
gotowali się do zadosyćuczynienia potrzebom 
ojczyzny, do czynu i do ofiary. A zewsząd da­
wały się słyszeć głosy uwielbienia dla króla, 
który w mgnieniu oka pozyskał miłość narodu. 
Król i naród cieszył się, tryumfował, a chociaż 
niebezpieczeństwo jest groźnem, to jednak wobec 
ich rycerskości znikło ono zupełnie.

Popołudniu całe miasto żyło na ulicach;
0 godzinie 3. po południu tłumy ludu zajęły 
plac przed uniwersytetem, wszystkie cechy usze­
regowały się, mając na czele chorągwie, ścisk 
był nadzwyczajny. Przemówił profesor uniwer­
sytetu p. Kazazi, a p. Eslen odczytał następu­
jącą rezolucję, która przez reprezentantów mia­
sta Aten i Pireusa ma być doręczoną królowi: 
„Lud Ateński i miasta Pireus na ogólnem ze­
braniu, reprezentując opinję całego narodu, 
wyraża królowi swe uwielbienie, a przed na­
czelnikiem narodu i rządem gotowość na wszelką 
ofiarę krwi i mienia*.

Następnie w uroczystym nastroju ducha i 
cichej demonstracji postępowały tłumy przed 
pałac królewski, gdzie w krótkim przeciągu 
czasu zebrało się przynajmniej 50.000 mie­
szkańców.

Król po odczytaniu wotum, wystąpił na 
balkon pałacu, w otoczeniu całej rodziny z wy ­
jątkiem dwóch synów, którzy poszli na wojnę,
1 ze wzruszeniem wypowiedział następujące 
słow a:

„Spełniacie rzeczywiście zlecenie greckiego 
narodu, o czem jestem kompletnie przekonany 
i dziękuję wam za objawienie waszych uczuć. 
Niechaj Najwyższy strzeże ukochaną ojczyznę 
i niech nas błogosławi w naszych przedsięwzię­
ciach. — Niech żyje naród!* — Mowa kró­
lewska została przyjętą hukiem wiwatów i grzmo­
tem oklasków.

Następnie demonstranci udali, się do ministe- 
rjum finansów dla powitania prezesa ministrów

p. Deljanisa, który wypowiedział prześliczną 
mowę, udowadniając, że naród, który się wiąże 
nierozerwalnym węzłem w jednolitą całość, jak 
to się uwydatnia w obecnym nastroju ducha, 
zdolnym jest dokonać wielkiego dzieła. Często 
narody, — mówił dalej, — muszą czekać przez 
długie wieki, nim ich święty zapał ogarnie, ażeby 
się mogły zdobyć na wyższy szczebel rozwoju 
i postępu, a ponieważ dziś wszyscy jesteśmy 
gotovvi poświęcić się dla dobra ojczyzny, po­
winniśmy być pewni, że łaskaw a Opatrzność 
pobłogosławi nasze zamiary*.

Urzędowe wiadomości dotyczące się bitwy 
około Wukules, przesłane przez pułkownika 
Waso, są następujące: „Zamek obronny W u­
kules został zdobyty 19. b. ni. o godz. 8. rano. 
Jeden porucznik został ciężko ranny, zabito 7 
żołnierzy, a raniono 15 Kreteńczyków. Forte­
ca została wysadzoną w powietrze za pomocą 
dynamitu. Załoga, która opuściła zamek jeszcze 
przed wysadzeniem go w powietrze, została 
oblężoną, a że nie chciała złożyć broni, padła 
pod razami zwycięzców, z wyjątkiem nielicznych 
żołnierzy, którzy potrafili wymknąć się z oblę­
żenia podczas nocy. Na wiadomość, że za­
łoga z Kanei ruszyła na pomoc oblężonym 
w Wukules, wysłałem przeciwko takowej od­
działy Kreteńczyków, udzielając im niewielkiego 
wsparcia w regulam em  wojska. Turcy rzeczy­
wiście wystąpili naprzód i starcie nastąpiło 
niezwłocznie*. „Ja — powiada pułkownik W aso — 
na czele jednego bataljonu piechoty i małych 
oddziałów innych broni, zdąż.yłem na pozycję 
Liwadja i zaatakowałem 1500 żołnierzy regu­
larnego wojska z załogi fortecy Kanei, i z górą 
2500 baszybożuków. Turcy walczyli z wciekło- 
ścią, mając 6 arm at do dyspozycji. Rozwinąłem 
moje szeregi na płaszczyźnie w porządku bo­
jowym i zaatakowałem. Po upływie półtorej go­
dziny z m i o t ł e m  całą dolinę i zmusiłem T ur­
ków do ucieczki do Kanei, gdzie się skryli pod 
z a s ł o n ą  c h o r ą g w i  p a ń s t w  c h r z e ś c j a ń -  
s k i c h .  Zdobyliśmy uzbrojone wielkie koszary 
w Liwadji i Zamek w Aja. Wielka ilość odzieży 
i żywności dostała się rąk naszych jako też 
ranni niewolnicy. Nieznaną mi jest liczba 
zabitych Turków. Nie chciałem postępować w 
głąb linji demarkacyjnej terenu neutralnego i 
wróciłem tejże nocy o godzinie 11. do Platanji*.

Widocznem jest z opisu, że zwycięstwo 
Greków musiało być wspaniałe, a tem bardziej 
staje się ono interesującem, że Turcy występują 
do walki z kryjówki urządzonej im przez pań­
stwa pierwszorzędne w Kanei, jak gdyby akto­
rzy z za kulis w teatrze, a gdy znajdują się 
w niebezpieczeństwie, m ają zapewniony odwrót; 
wystarcza, ażeby tylko dobiegli prędko do linji 
demarkacyjnej, której pod groźbą śmierci nie 
wolno przestąpić Grekom, gdyż po za tą linją 
znajduje się teren neutralny, ale tylko dla T ur­
ków. Grecka noga nie może tam postać. Czyliż 
to nie jest ironją i czyliż Grecy nie m ają prawa, 
wobec podobnej niesprawiedliwości czuć odrazę, 
brzydzić się, a nawet przeklinać Europejczyków, 
którzy stali się chrześcjańskimi wyznawcami 
księżyca, a w Kanei pielęgnują gniazdo wypró­
bowanych łotrów ?

Inna bitwa miała miejsce przeszłego czwart­
ku popołudniu w miejscowości Pirgos, pod 
dowództwem p. m ajora I z y d o r o w s k i e g o ,  
który na czele swojego bataljonu, mając do

pomocy pluton ewzonów, (piechota w spódni­
cach), stoczył zażartą bitwę, dając dowody bo­
haterskiej waleczności. Przepędzi! 400 Turków 
po za kordon demarkacyjny, nie mogąc dalej 
ich ścigać i zdobył dwa gmachy obronnych ko­
szar. Szczegóły bitwy i liczba jej ofiar dotąd są 
nieznane.

Walczy też na Krecie p. Kaliński, wnuk 
ś. p. sekretarza króla Jerzego, zrodzony z matki 
Polki, a ojca Greka p. Roidessa. Ponieważ sekre­
tarz królewski posiadał tylko córkę jedynaczkę, 
mającą dwóch synów, starszego z nich z roz­
kazu króla nazwano Kalińskim, ażeby nie do­
zwolić na wygaśnięcie im ienia; tym sposobem 
chciał król zadowolić swojego ulubieńca sekre­
tarza, który był ciągłym jego doradcą i nieod­
łącznym towarzyszem. Młody Roides - Kaliński 
otrzymał wychowanie wojskowe w Wiedniu 
kosztem króla, i udał się na Kretę wprzód, 
nim jeszcze zostało wysłane wojsko regularne 
greckie, i stanął na czele oddziału powstańców, 
który operuje wewnątrz wyspy w okolicach 
Kaudanu. Przed kilku dniami wyparł Kaliński 
Turków z obronnej pozycji, zadając im ciężkie 
straty w zabitych i rannych.

Tutejszym dziennikarzom pokazałem wczo­
raj 45 num er Dziennika Polskiego na czele 
którego znajdują się umieszczone „Rozruchy na 
Krecie*. Okoliczność ta miłe wrażenie sprawiła 
wobec zajęcia się i zainteresowania się prasy 
polskiej sprawą greckę. W jrażali mi sympa- 
tję dlaTolaków jako dla narodu wolnomyślnego, 
który zawsze umiał wszystko poświęcić dla od­
zyskania wolności.

Zygmunt Mineyko.

Echa spisu.
Wśród różnych trudności, z jakiemi miał 

rząd rosyjski do walczenia przy spisie ludno­
ści, najtwardszym nezsprzeczenie orzechem do 
zgryzienia była ludność unicka, zapisana gwał­
tem na prawosławie, a przyznająca się otwar­
cie do katolicyzmu. Ta ludność jest teraz 
przedmiotem różnych uwag i zdań prasy ro­
syjskiej, a najcharakterystyczniejszym głosem 
wród nich jest korespondencja z Chełma, k tó rą  
zamieszcza Nowoje Wremia.

„Dopiero co ukończony spis ludności — 
czytamy tam — dał nowe dowody, że Zabuże 
wymaga szczególnych o siebie starań. Ćwierć 
wieku, kończące się od dnia przyłączenia miej­
scowych greko-unitów, przez który to przeciąg 
czasu twardo przeprowadzano odpolszczenie 
tej prowincji — okazało się nadto niedostate­
cznym okresem do ukończenia dzieła. Dla ni­
kogo nie jest tajemnicą, że z nawróconych u- 
nitów, w ciągu więcej niż dwóch wieków przy­
wykłych do obrzędów kościoła łacińskiego — 
część (!?) zachowała sympatje do łacinizmu i 
oficjalnie uznana jest za „opornych*. Ciągnie 
się to od pierwszego dnia przyłączenia (11/23 
m aja 1875 r.). a podsycane tajną propagandą 
zachowało się dotychczas. I jakie tu czynić wy­
rzuty ciemnym ludziom za to, że nie znają 
swej przeszłości historycznej, oderwani od niej 
spotęgowaną łacinizacją ze strony Bazyljanów, 
Dominikanów, Pijarów, Jezuitów i t, d., że za­
tracili wspomnienie o oddalonych wypadkach, 
o czasie, w którym Bohdan Chmielnicki, ojciec 
ludu (sic!) przychodził do nich, do Zamościa,

Chełma, Hrubieszowa, w obronie wiary, z 
groźbą: „a lachom, żydom i popom apostatom 
tym berdyszem zagram na ich tłustych kar­
kach!* — ci ludzie pamiętają tylko, że wszy­
stkiego przed laty dwudziestu wszyscy ducho­
wni; tak popi jak  księża, ubierali się jednako­
wo, dawali im śluby i chrzcili bez różnicy, do 
jakiego obrządku kto należy — a teraz nagle 
to ustało.*

Taka zgoda więc — zdaniem Noic. W r.— 
jest gorszą niż owo rznięcie łachów, żydów i 
popów, propagowane przez Bohdana Chmielni- 
ckiogo. Lepsza więc dzisiejsza już nie niezgoda, 
ale wprost zacięta i wroga nienawiść wzaje­
mna, niż zgoda, jaka panowała dawniej? Czyż 
takie są cele rządu rosyjskiego? Nowoje Wre- 
mja umieszczając opis tej zgody postąpiło, co- 
prawda, naturalnie z rosyjskiego punktu wi­
dzenia — trochę niedyplomatycznie, ale napi­
sało p r a w d ę .  I ta nam się przyda.

„Bliskość zagranicy — pisze dalej Now. 
Wr. —  możliwość zawarcia tam ślubu „po 
krakowsku* i ochrzczenia dziecka, stosunkowa 
łatwość podobnych pielgrzymek tam, gdzie słabi 
na duchu otrzymywali wzmocnioną porcję pro­
pagandy łacińskiej, wszystko to podtrzymywało 
łacinizm, który teraz wybuchnął. Między ludem 
rozpuszczono wieść, że kto tak będzie zapisany 
przy spisie, ten tak pozostanie na zawsze. Uta­
jone sympatje wypłynęły na wierzch. W  po­
wiecie włodawskim gubem ji siedleckiej, w je­
dnej wsi lud był tak naelektryzowany, że nie- 
tylko napadł na rachmistrza, ale w swej zacie­
kłości i na cerkiew prawosławną i na szkolę 
ludową. Z szczegółami tej sprawy, prawdopodo­
bnie, zapoznamy się w kronice sądowej. We 
wsi Ożogi, w powiecie chełmskim, napadnięto 
również na rachmistrza i odebrano mu listy spi­
sowe, których dotąd nie oddano. W  gminie Pa­
włowie, tego samego powiatu, cała ludność 
uważana za prawosławną, prawie bez wyjątku 
zapisała się jako katolicka i wysłała szesnastu 
deputatów pieszo do Petersburga z prośbą, aby 
ją  pozostawiono w katolicyzmie. We wsi Gra­
bowcu, tego samego powiatu, ludzie zwrócili 
się do księdza z oświadczeniem, że są katoli­
kami i jako tacy chcą być zapisani. Ksiądz nie 
uląkł się, lecz zażądał od rachmistrza listy w celu 
jej sprawdzenia. Przeprowadzone śledztwo w po­
wyższych wypadkach wykryło, iż nie obeszło 
się bez obcego wpływu i bez wieści, że chwila 
jest sposobną do przejścia na katolicyzm. Ko­
niec końcem według obliczeń duchowieństwa 
prawosławnego, liczba opornych powiększyła się 
nagle o dwa i pół raza.“

Innemi słowy — ci oporni istnieli ciągle, 
tylko organa administracyjne miejscowe, chcąc 
się wkraść w łaski rządu, zmniejszały stopnio­
wo liczbę tych „opornych*, pragnąc tym sposo­
bem wybić na wierzch swoje zasługi. Jak te 
zasługi wyglądają, mamy teraz aż nadto wy­
raźne dowody.

Na to wszystko jest tylko jedna odpowiedź, 
a dały ją  St. Pietierburgskija Wiedomosti.

„Jakim sposobem mogły wyniknąć takie 
nieporządki? W  ogłoszeniu m inistra spraw we­
wnętrznych, wydanem z okazji spisu, w pro­
stych i jasnych nawet dla prostego ludu sło­
wach powiedziano między innemi:

„Pytania w listach spisowych są takie, że 
otwarta odpowiedź na nie w żaden sposób nie
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!! Gzas o i M  przedpłatę!!
n a

D Z I E N N I K  POLSKI
który kosztuje:

W a L i o i i e : kwartalnie . zł. 4.50 ct.
miesięcznie . zł. 1.50 ct.

(Za przesyłkę do domu miesięcznie 20 ct.)

Na p r a w ili:  : ii; * =  a
Zarazem należy odnowić przedpłatę na

JJ BLUSZCZ"
Wg Lwowie:
Na prowincji:

kwartalnie . 
miesięcznie, 
kwartalnie . 
miesięcznie.

zł. 1 ‘50 ct. 
zł. — ’50 ct. 
zł. 2-40 ct. 
zł. — -80 ct.

Wydawnictwo „Dziennika Polskie­
go" na podstawie umowy zawartej 
z wydawnictwem „Bluszczu" ma je­
dyne i wyłączne prawo dawania tego 
tygodnika po zniżonej cenie.
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KLEJNOT.
POWIEŚĆ

Marji  R o d z i e w i c z ó w n e j .
(Ciąg dalszy).

— Czegóż wy odemnie chcecie? — wy­
buchną! pan Seweryn. — Widzieliście przecie 
moje klęski. Wytrzymałem, iłem mógł, dłużej, 
więcej nie m ogę!

— A człowiek sprawiedliwy, Hiob, ile 
stracił, a przecie Bóg mu oddał. Nie czytał pan? 
Święte żywoty? — rzekł Adam, palec w górę 
podnosząc.

— A  Szymonowe słowo pan zdradzi! — 
dodał Seweryn. — Ze dworem wy jedno teraz, 
jedno was boli, jednego stróżujecie! Pilnujcie 
stróży, bo święte stróżowanie, me dajcie nie­
cnocie zdradzić. To tedy pan się wypiera Szy- 
monowego słowa?

— S zy m o n  był mi najdroższym bratem i
święte słowo jego, ale...

  To kiedy pan słowo potwierdza, to my
w prawie pana nie puścić i nie dozwolić na 
zły zamysł. Stróże my, no, to razem stróżujmy. 
Pomrzemy, odejdziem, a żywi, trza stać Nie 
wolno panu inaczej! — przerwał gwałtownie
Makarewicz.

— Trza panu robotnika, d am y ! — zawo­
łał ktoś w tłumie. — Trza panu sług, bierzcie 
naszych chłopców! Jak panu źle, to ma pan 
praw o od nas pomocy wymagać, jako od 
swoich, ale odchodzić nas, to nie wolno!

— Nie wolno! Szymon mówił! — zakrzy- 
czeli wszyscy.

Stary Adam o krok postąpił i dotknął 
ręką ramienia zadumanego Sokolnickiego.

— Słyszy pan? Niech pan przeczyta. Hiob 
na gnoju siedział, z mocarza tak zostawszy, 
i cóż, hańby nie m ia ł! I wrócił mu Bóg stada 
i sługi, zboża i wina. i synów i córki wycho­
wał ! A pan czego się zestrachał! A Bóg że gdzie ? 
Czego się pan boi?

Sokolnicki to bladł, to czerwieniał. Czul 
ściskanie w gardle, bał się słowo powie­
dzieć, by głos go się zdradził, bał się na nich 
spojrzeć.

W tem poczuł, że go ktoś trąca w ramię, 
obejrzał się. Nika z Basią stały za nim i Basia 
szepnęła.

— Sewer, przecie nie możesz się wahać.
1 ujrzał oczy Niki płonące zapałem i rze­

kła mu z cicha.
— Tej sceny zazdrościć panu będę do 

śmierci. W arto dla niej żywot przecierpieć!
Tedy pan Seweryn ustąpił. Spojrzał po tłu­

mie, wyprostował się, głęboko odetchnął i rzekł:
— A no, to wasza wola. Składajcie czynsz!
I tłum jakby odetchnął i rzucił się do stołu,

ale stary Adam ich sobą zasłaniał jeszcze i pod­
niósłszy rękę, krzyż w powietrzu naznaczył.

To niechże pana pobłogosławi Ojciec, 
Syn i Duch święty, Amen! — wymówił uro­
czyście.

Pan Seweryn pochylił głowę i przeżegnał 
się, potem, popchnięty wielką silą, tw ardą pra­
wicę starego patrjarchy uścisnął i wtedy tłum 
go ogarnął, witając ze łzami.

Uczyniło się zamięszanie, wśród którego

Basia odnalazła Hipolita i przypięła mu na 
nowo blachę do piersi.

— Po Szymonie tyś został! szepnęła mu 
rozrzewniona. — Będziesz rnu jak ten biedak 
wiernym.

— Takem mu poprzysiągł! — odparł po­
sępnie — i poprzysiągłem śmierć tym, co go 
zabili! Nie znajdzie ich nut ,  a ja  znajdę!

— Masz ha kogo podejrzenie ?
— Podejrzenie ? Ma m prawie pewność. 

Szukam dowodów. Jeśli znajdę, pójdę do sądu, 
jeśli nie, sam się rozprawię. Krwi jego nie 
daruję.

Błysnęły mu dziko oczy.
— A jabym  chciała, by choć krzyż miał 

na mogile! — szepnęła Basia. — Żeby on był 
dożył dnia dzisiejszego i zobaczył swej pracy 
owoce!

Tymczasem pan Seweryn wydostał się 
z trudem z objęć szlachty i za stołem usiadł. 
Ludziska poczęli dobywać szmatki, woreczki 
i składać przed nim ratę czynszową.

Były to drobne sumki, same miedziaki. 
Zwykle jednak ta wypłata odbywała się z tru ­
dem, opornie i niechętnie, każdy zwłóczył i za­
legał.

Teraz na ambit wzięli panowie bracia. 
Każdy płacił co do grosza, bez żadnej rekla­
macji.

Pan Seweryn znał ich wszystkich, wywo­
ływał po kolei, stos miedziaków rósł na stole.

Gdy ostatni oddał należność, stary Adam 
odsapnął i rzekł:

— Dajże Boże panu stokrotną korzyść z 
groszy tych. Z serca nam  ciężar spadł. Dzięku­
jemy p a n u !

— To ja  w am ! — odparł pan Seweryn. —

Dziękuję za dobre słowo i otuchę. Na święty 
Jan proszę was, byście jako dziś razem przy­
byli do kościoła. Za Szymonową duszę pom o­
dlimy się wszyscy.

— Przyjdziemy ! — odpowiedział tłum, co­
fając się do drzwi.

Po chwili w sieni było pusto. Pan Sewe­
ryn, poważny, ale już nie ponury, zwrócił się 
do Basi i Niki.

— Z za grobu Szymon jeszcze mnie utrzy­
muje! — rzekł. — I otom został...

— Przepyszny był ten stary! Co za wiara 
w ielka! — zawołała Nika.

— Drwi z wszelkiej logiki i rachunku...
— I musi trym fow ać! — zakończyła Nika.
— I otom został! — powtórzył Sokolnicki 

zamyślony, ale dziwnie spokojny.
— I jestem  pewna, że m a pan teraz jedno 

pragnienie: lecieć do Sokołowa ? — uśmiechnęła 
się Nika.

— Zkąd pani to wie? — zdziwił się.
— Rozumiem, jako żołnierze blizny koch ją, 

a m atka dzieci. Leć pan!
— Nie mogę. Pierwej do miasteczka mi 

droga. Pojutrze święty Jan. Ale dla czego mi 
teraz niestraszno? Przedemną czarno od znoju!

— A Hiob? Wszystko panu wróci! Stary 
obiecał.

Uśmiechnął się i poczerwieniał.
— Nie wsaystko! — mruknął, schylając 

się nad stołem i zbierając miedziaki.
— Pójdę ojca dobrą wieścią pocieszyć! — 

rzekła Basia, wychodząc.
Nika wysunęła się na ganek. Noc była 

księżycowa, ciepła i wonna. Dziewczyna sta­
nęła w świetle, zasłuchana w ciszę rozkoszną.

Po chwili Sokolnicki stanął we drzwiach, zawa­
hał się i wyszedł także.

Potem spostrzegł, że powinien był uciec 
ztąd, ale był jakby odurzony i bez siły. Noc 
była rozstrąjająca i kusząca.

W tem ciszę przerwał śpiew daleki, tęskny. 
Ciche powietrze napełniło się nim i drżało.

— To ci ludzie śpiewają — szepnęła 
Nika, zasłuchana. — Jakie to ładne i sm ętne!

Sokolnicki znał pieśń. Poczęło mu serce 
bić i boleć, przypominając marzenie nad rzeką 
w Bobrówce. Był bardzo rozstrojony, bo 
z cicha nucić zaczął do wtóru z daleką 
pieśnią.

Panie ojcze, daj rai konia, pojadę za nią.
Abym jeszcze ją zobaczył, aż będzie panią.
Idzie ona do ołtarza między druchnami,
Jak ta lilija najbielejsza między kwiatami.

Urwał i po chwili rzekł:
— To pieśń weselna mazurska.
— W ątpię, czy miła dla nowożeńców — 

rzekła.
— Ale prawdziwa! Marzenie człowieka nigdy 

nie doprowadzi do ołtarza.
— Szczególnie, gdy nie chce — rzuciła.
— Bo nie może — odparł.
Znowu milczeli, aJe go noc rozmarzała do 

szczętu, więc znowu nucić począł.
Idzie ona od ołtarza, stanęła przy mnie
I tak głosem żałośliwym mówiła do m nie:
Weź chusteczkę, otrzyj oczki, nie płacz tak wiele.
Bo mi widać Bóg przeznaczył z innym wesele.

— Szkoda, że nie dodała: m azgaju! — 
rzekła Nika.

— Szkoda, że po niej płakał — odrzucił 
gorżko.

(Oiąg dalszy nastąpi).
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w<£.., opowiadającego, lub jego bliskich 
ściągnąć sądnej nieprzyjemności, lub odpowie­
dzialności. *

Któż stal się donosicielem i oskarżycielem 
o „oporność”, gdy i prawo i osobne ogłoszenie 
m inistra pozostawiały dla każdego przedewszy- 
stkiem głos sumienia? Kto i jakiem prawem 
postanowił wbrew ustawie, wytaczać oskarżenia 
o „oporność” przeciwko osobom, które dawały 
objaśnienia rachm istrzom ? Niestety bolesne 

ui poufne rozporządzenia wiele zepsuły, wielu za­
smuciły. W ątpić jednak należy, czy dane o tych 
rozporządzeniach staną się kiedy własnością 
pracy”.

W tym ostatnim ustępie czuć niemal jakby 
wstyd i upokorzenie, że Rosja tak potężna i 
wielka n a  z e w n ą t r z  jest tak słabą u s i e b i e  
w  d o m u  i ob aw a się małej garstki unitów.
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Ruch wyborczy.
Sejmik relacyjny. Prof. Leonard Piętak zda 

sprawę ze swoich czynności w radzie państwa 
w czwartek 4 . bm. o godzinie 6. wieczorem w 
wielkiej sali ratuszowej.

Komitet obywatelski przedwyborczy zawią­
zał się we Lwowie dla przeprowadzenia wy­
borów do rady państwa. Pierwsze posiedzenie 
komitetu odbędzie się 3. marca o godz. 6 . wie­
czorem w sali ratuszowej.

Cofnięcie kandydatury. Czas donosi: Do­
wiadujemy się, iż p. Feliks Gawłowicz, posta­
wiony jako kandydat na posła do rady pań­
stwa z kurji V. okręgu wyborczego: Kraków- 
Podgórze-Skawina-Liszki. przesłał do komitetu 
centralnego pismo, w którem oświadcza, iż kan- 
dyduturę swoją cofa i o m andat poselski się 
nie ubiega. Wobec cofnięcia tej kandydatury, 
słyszymy, że w szerokich kołach wyborców 
podniesioną została z tej kurji bardzo powa­
żna kandydatura ks. Aleksandra Poniń- 
skiego, dyrektora krakowskiego okręgu skar- 
wego.

Wiec jaworowski. Z Jaworowa nam piszą: 
W sobotę 27. lutego odbył się tu  z inicjatywy 
i w mieszkaniu adwokata dra Hibla wiec ludo­
wy. Z powodu, że włościanie tutejszego powia­
tu nie są jeszcze skłonni do przyjmowania ha­
seł stronnictwa ludowego, przeto sprowadził 
dr. Hibl do pomocy cały sztab jeneralny, a to 
dra Karola Lewakowskiego, prof. Jaegermana, 
Nahimego. Stanisława Bobelaka ze Lwowa, a 
oprócz tego dwóch włościan z Gródka: Chru­
ściela i Jana Świętalskiego. W wiecu wzięło u- 
dział około 120 osób, z tego około 35 wło­
ścian, w 3/j częściach z Jaworowa, kilkudziesię­
ciu mieszczan i żydów. Mowy Lewakowskiego, 
Nahimego, a szczególnie Jaegerm ana były, jak 
je  tutaj scharakteryzowano, „wściekłe”. Mówcy 
w czterech godzinach uporali się doszczę­
tnie ze rządem państwowym i krajowym, z 
duchowieństwem, z „panam i” i żydami. Pardon 
wyrobili tylko dla surdutowców ze stronnictwa 
ludowego. Nie zapomniano o wdzięcznych ha­
słach: pańszczyźnie, o zamiarze rządu p r z y ­
wrócenia mandatarjuszy, na których lud będzie 
musiał płacić rocznie 7 miljonów! (sic); podnie­
siono krzyczącą niesprawiedliwość, że synowie 
panów i inteligentników służą rok we wojsku, 
„a ty synu chłopski” służ trzy lata i t. d.

Nieobfity jednak plon zebrano tutaj. Po­
ważniejsze mieszczaństwo opuściło wcześnie sa­
lę zebrania, pozostało tylko kilkudziesięciu nie- 
wyborców, którzy żywo apłaudowali mówców. 
Jako kandydata dla kurji IV okręgu Lwów- 
Gródek-Jaworów przedstawiono Stanisława Bo­
belaka ze Lwowa, który wygłosił mowę wzglę­
dnie wcale umiarkowaną i rozsądną. Z wy­
borców włościan było wszystkiego dwóch, je ­
den z nich opuścił salę z krytyką: przyszli tu­
taj ze Lwowa „na seło ludej duryty*. Na Le- 
wakowskim znać było przygnębienie komple­
tnego fiaska.

Z Tarnowa donoszą nam 2. bm  : Praw y­
bory rozpoczęły się dziś w mieście naszem przy 
dość licznym udziale publiczności. Głosują w 6 
sekcjach, a według dotychczasowego wyniku 
zdaje s i ę , że lista socjalno-demokratyczna po­
pierająca kandydaturę Franciszka Sufczewskie- 
go w Tarnowie przejdzie, gdyż żydzi wraz z ro ­
botnikami głosują za wyborcami Sułczewskiego. 
Rzeczą naturalną jest, że wobec tego, iż okręg 

5 2 9  "g nasz m a blisko 1200 wyborców, ostateczny re-
t  £  zultat. obecnie nie da się przewidzieć, ale o ile

wiadomości z innych powiatów nadchodzą, roz- 
slrzygnie się decydująca walka między księ- 

K i  i  dżem Kopycińskim, a drem Franciszkiem Win-
5  kowskim.

W Przemyślu prawybory onegdajsze z ku- 
<d -  rji V-ej wypadły na  rzecz kandydatury drą Le-

|  chowskiego.
Są jt‘ §1 Wskutek zaburzeń przy prawyborach w ka-
JJ" j j  fi- laskiem, wysłano ze Stanisławowa na tełegrafi- 

o czne żądanie tamt. starostwa kompanję piechoty
0  I J a  do K a ł u s z a .  Oddział wojska odszedł także do 

^  g ̂  J e z u p o 1 a.
Kłamstwa wyborcze „Diła“ . Ze Stryja nad- 

<a -g n g syla nam burm istrz p. Góttinger następujący
2  £ s m i t l i s t :  Czasopismo Biło  w nrze 37 z dnia 27.

~z-"S lutego rb. umieściło korespondencję ze Stryja
potępiającą postępowanie komisji wyborczej 

* S J i J  . przy wyborze wyborców z kurji V. w mieście
Stryju.

g  jĆ •“ 3  I  Nie chcąc wdawać się w polemikę z ko-
® respondencją, w której nie m a ani słowa pra- 

g  wdy, pozwalam sobie tylko co do konkretnych
& I s faktów w B ile  podanych, następujące podać

© 55 N sprostowanie
MI N S £9  ^  o. Korespondent D iła  pisze:
Ej . ® 1. że Juda Leib Kurzer 17 razy głosował;

s  2. że Meilech Kantor głosował, choć przed
|  KJ ~  ^  -i1 4 laty u m arł;

. że za zmarłego Wolfa Hammera gloso- 
„  fS g-.s. |  wał H e m  R achenberg;
3 '* '“ '1 4. że głosowali nieboszczyki Lipa Orbach

| * °  . i Izydor Apfelgrun.
?  1 -^  Tyle tylko podał korespondent faktów, ale
|  wszystkie są zmyślone.
h S  g Juda Leib Kurzer był wyborcą i raz tylko

głosował; było w liście wyborczej sześciu Kur- 
zerów, ale prócz Judy Leiba żaden inny nie 
głosował.

Meilech Kantor nie znajdował się w liście 
wyborców, nie był zatem wyborcą i nie głoso­
wał wcale.

W olf Hamm er żyje i sam głosował.
Hersz Rachenberg nie egzystuje w Stryju, 

zaś Hersz Raskenberg jest wyborcą i za sie­

bie głosował. Lipa Orbach i Izydor Apfelgrun 
nie byli wyborcami — to też wcale nie gło­
sowali.

Tych kilka faktów wystarczy może dla 
scharakteryzowania informacji, jakie korespon­
dent B iła  otrzymał' — czy też jego sumien­
ności.

Zaburzenia wyborcze. Ze S k o l  eg  o dono­
szą nam  telegraficznie pod d. 2. bm.: Przy dzi­
siejszych prawyborach wojsko dało ognia, dwóch 
obywateli śmiertelnie ranionych, dwóch prze­
szyto bagnetami.

Z izby handlowej lwowskiej kandydować 
m a dr. Henryk K o l i s c h e r ,  właściciel fabryki 
papieru w Czerlanach.

Odmowa poparcia. W niedzielę odbyło się 
w sali kahału przy ulicy św. Stanisława pou­
fne zgromadzenie wyborców ze sfer inteligencji 
żydowskiej i uchwaliło po dłuższej dyskusji od­
mówić swojego poparcia profesorowi P i ę t a ­
k o w i ,  na wypadek, gdyby się ubiegał o m an­
dat z miasta Lwowa do rady państwa. Jest to 
rewanż za stanowisko, zajęte przez profesora 
Piętaka niegdyś wobec sprawy święcenia nie­
dzieli. Zgromadzeniu owemu przewodniczył dr. 
Byk, który zajmował stanowisko przychylne dla 
profesora Piętaka.

Zaburzenia wyborcze. Z Tarnopola dono­
szą nam pod d. 1. bm.: Wczoraj w nocy zje­
chał do Berezowicy Wi, 'kiej manipulant tutej­
szego starostwa i w mieszkaniu gospodarza Fi­
lipa Podhajnego rozpoczął natychmiast przepro­
wadzać prawybory z IV. i V. kurji. Włościanie 
dowiedziawszy się o tem wpadli do obejścia 
Podhajnego i' chałupę zdemolowali. Delegat sta­
rostwa. nie dokończywszy urzędowania, pospie­
sznie ze wsi wyjechał. Dziś odszedł do Berezo­
wicy oddział załogujących tutaj dragonów.

Poseł S zczepańsk i przed w yborcam i..
Lwów 2. marc.a

Poseł Szczepanowski zdawał wczoraj przed 
wyborcami swoimi w izbie handlowej relację z 
ubiegłego okresu parlamentarnego. Staje nie 
jako kandydat, lecz aby otworzyć wyborcom 
perspektywę na dalsze sześciolecie rady pań­
stwa. Do parlam entu dostał się wbrew swojej 
woli, wyznaje bowiem zasadę, że się u nas 
przecenia doniosłość parlamentu, który tylko 
rejestruje to, co się w społeczeństwie dokona­
ło, a  daleko ważniejszą jest praca po za parla­
mentem. Jedenaście lat spędził w radzie pań­
stwa — obecnie jest zdecydowany nie wrócić 
do niej więcej, zarówno z pobudek osobistych 
które nie pozwalają mu ekspatrjować się coro­
cznie na 10 miesięcy, jak z pobudek publi­
cznych. Złożył dowody, że umie poddać się 
karnej, zbiorowej akcji, jednakże indywidualność 
jego wymaga terenu działalności takiego, na 
którym mógłby działać na własną rękę.

Przystępując do charakterystyki ubiegłego 
sześciolecia, oświadcza, że zmianę ordynacji' 
wyborczej, pomnażającej szeregi wyborców o 
400.000 osób, uważa za m artw ą literę; widzi 
nadane prawa, a nie widzi kwalifikacji do ich 
wykonywania. Tych 400.000 obywateli-wybor­
ców musimy dopiero wychować. Natomiast wy­
soko ceni dokonaną _ przez ostatni parlament 
reformę waluty, procedury cywilnej i reformę 
podatkową; żaden parlam ent austrjacki tyle je ­
szcze nie zdziałał.

Wymienia prace, czekające nowy parla­
m ent i podnosi, iż w kwestji ugody węgier­
skiej odegrają Polacy ważną rolę, jako naj­
mniej interesowani zajmą oni stanowisko nie­
jako rozjemcze, łagodzące kontrasty. .Pierwszą 
do tego sposobność będą mieli przy uregulo­
waniu tak zwanej „kwoty”, t. j. wspólnych 
wydatków.

Z kolei przechodzi mówca te wszystkie ga­
łęzie pracy ekonomicznej, w których u nas mo­
żna zrobić w przyszłości coś dla wzmocnie­
nia ogólnego organizmu, a w przeglądzie tym 
streszcza zarazem program  prac przyszłego 
parlam entu. W  kwestji rolnictwa omawia cła 
ochronne, ustawę meljoracyjną, ustawę o wło­
ściach rentowych, oraz handel bydłem. W spra­
wie przemysłu domaga się od państwa, ażeby 
nie utrudniało jego rozwoju, a utrudnia go 
głównie istniejącą obecnie ustawą, która robi 
prawie niemożliwem tworzenie się nowych spó­
łek akcyjnych. Oczekuje również zaprowadze­
nia komurtikacyj wodnych i reformy taryfowej 
w tym duchu, aby taryfy na artykuły fabry­
czne były niższe, aniżep na płody surowe.

Następnie p. Szczepanowski krytykował ze 
swojego, znanego już stanowiska, biurokrację 
austrjacką i rozwijał program  zreformowania jej 
w ten sposób, ażeby na czele władz nie stali 
ludzie, którzy się na swoje stanowisko wydra- 
pali po hierarchicznej drabince, lecz ludzie „go­
tow i”, ukwalifikowani, z łona samego społe­
czeństwa, im zaś aby były dodane do pomocy 
osobistości z regularnej armji urzędniczej. By­
łoby to panowanie indywiduum nad maszyną. 
Mnożenie urzędów uważa za nieszczęście i są­
dzi, że Galicja byłaby lepiej administrowana, 
gdyby składała się z 20. cyrkułów zamiast 75. 
powiatów. Wicekról indyjski jest lepiej poinfor­
mowany o tem, co się dzieje w jego ogromnem 
państwie, obejmującem 300 miljonów mieszkań­
ców, aniżeli starosta galicyjski o swoim powie­
cie. (Wesołość).

P. Szczepanowski daje następnie szeroką 
charakterystykę austrjackiego parlam entu, który 
w porównaniu z innymi parlamentami euro­
pejskimi, zwłaszcza angielskim, uważa za dzi­
waczny produkt. Nawet sejm galicyjski, jako 
ciało jednolite, mimo, iż rozporządza budżetem, 
złożonym nie z 600, lecz tylko z 12 miljonów, 
jest bardziej zbliżony do typu prawdziwego 
parlam entu, aniżeli wieduuska rada państwa. 
Wedle p. Szczepanowskiego jest ona raczej 
kongresem dyplomatycznym, niż parlamentem.

Charakteryzując „opinję”, panującą w cen­
trum  parlam entaryzm u austrjackiego kreśli p. 
Szczepanowski sylwetkę Neue Freie Presse, jako 
rozsadnika demoralizacji politycznej, jej przypi­
suje zasługę rozbicia stronnictwa niemieckiej 
lewicy i rozpalenia namiętności antisemickich. 
Również sam Wiedeń, owo „ostatnie okno Eu­
ropy na wschód”, miasto o tak wspaniałej prze­
szłości cywilizacyjnej, że .tylko jednem u Rzymo­
wi pod tym względem "musi ustąpić miejsca, 
nie ma kwalifikacji do przewodzenia ludom 
austrjackim. Jestto miasto, które nie posiada 
żadnego charakteru politycznego, miasto, w któ­
rem wyrażają jakąś myśl tylko kamienie, a nie

ludzie. Jest ono etnograficzną mięszaniną, gdyż, 
jak p. Szczepanowski obliczył, w ciągu osta­
tnich lat 30 we Wiedniu i gminach okolicznych 
utonął cały miljon Czechów, Morawjan i Sło­
waków. Ta pstrokacizna etnograficzna tłómaczy 
także ową bezcharakterność polityczną i naro­
dową ludności wiedeńskiej.

W racając jeszcze raz do parlamentaryzmu, 
konstatuje p. Szczepanowski jego obniżenie się 
i jakkolwiek „wierzy w jego przyszłość”, to ró­
wnocześnie widzi w nim źródło korupcji, jakiej 
nie znają państwa absolutne. P. Szczepanowski 
cytuje Panamę, nie.cytując równocześnie, ile się 
w państwach absolutnych kradnie i nie wspo­
minając nic o tem, ze o tych kradzieżach świat 
nie ma dokładnego pojęcia dlatego właśnie, ze 
nie ma tam parlamentów. Panu Szczepano- 
wskiemu podoba się bardzo sprężysiość admi­
nistracji rosyjskiej, która jednem  pociągnięciem 
pióra (?) załatwia tak olbrzymie przedsięwzięcia, 
jak kolej przez Sybir.

Na ostatku stawia p. Szczepanowski horo­
skop dla naszego kraju i przepowiada wzrost 
autonomji i wpływu korony, a upadek parla­
mentaryzmu. Autonomja zwycięży ostatecznie 
wtedy, gdy państwo będzie mogło czerpać z 
funduszów krajowych a nie na odwrót. W ru ­
chu, inscenowanym przez stronnictwo ludowe, 
nie widzi nic groźnego, chodzi tylko o zasymi­
lowanie go z interesami ogólnonarodowymi. 
W  tym kierunku chce p. Szczepanowski praco­
wać po za parlamentem.

Gdy umilkły brawa, któremi uwieńczono 
mowę p. Szczepanowskiego, wiceprezes izby 
handlowej p. P i e p e s  wyraził nadzieję, że to, 
co p. Szczepanowski powiedział o swojem nie- 
kandydowaniu, nie jest jego ostatniem słowem, 
poczerń zebrani zawotowali swojemu byłemu 
posłowi zaufanie i wdzięczność. O pozostanie 
nadal na posterunku prosili p. Szczepanowskie­
go pp. Gubrynowicz, Jonasz i Długoszewski, 
poczem zgromadzeni na  wniosek p, Marchwi­
ckiego przez powstanie z miejsc wyrazili 
solidarność swoją ze słowami tych mówców.

P. Szczepanowski w odpowiedzi na tę m a­
nifestację oświadczył po raz ostatni stanowczo, 
ie  kandydować nie będzie. Mowa p. Szczepa­
nowskiego trw ała 2*/4 godziny.

Galie, towarzystwo kredytowe ziemskie.
Lwów 1. marca.

Popołudniu od g. 3. do g. 1j26. toczyły 
się obrady poufne, poczem nastąpiło jawne 
posiedzenie, na którem  po króciutkiej jeszcze 
dyskusji przyjęto proponowaną . przez komisję 
rewizyjną zmianę dwóch § statutu, mianowicie
12. i 63. Wedle tej nowej stylizacji § 12. pod­
wyższa kaucję, m ającą służyć do zabezpieczenia 
możliwych strat towarzystwa na pożyczce z 2 ll2 
do 5 % sumy pożyczonej — zaś § 63. posta­
nawia, iż wypowiedzenie pożyczki ze strony 
instytutu kredytowego może nastąpić także 
wtedy, jeżeli majętność, pożyczką tow. kredy­
towego obciążona, przeniesioną zostanie z ksiąg 
tabularnych do ksiąg gruntowych, prowadzo­
nych przy sądach powiatowych.

Z kolei nastąpiło sprawozdanie dyrekcji 
z czynności za r. 1896, które streściliśmy już 
na innem miejscu. P. G n i e w o s z  którego 
uwolniono od odczytywania tego aktu, zawia­
domił zebranych oficjalnie, iż wskutek nieuczci­
wości jednego z urzędników tow. straciło 11.815 
zł., że przeciw temu urzędnikowi wdrożono 
śledztwo karne i zapewnił, że ani depozyty ani 
zastawy nic wskutek tej defraudacji nie straciły.

Imieniem komisji rewizyjnej odczytał hr. 
Jerzy Borkowski sprawozdanie o czynności 
dyrekcji i zamknięciu rachunków za r. 1896, 
zakończone następującymi wnioskami:

1. Bilans za rok 1896. zatwierdza się.
2. Za administrację majątku Towarzystwa 

w czasie od 1. stycznia do końca grudnia 1896 
r. udziela się dyrekcji absolutorjum.

3. Za odpowiednią administrację funduszu 
rezerwowego i właściwe zarządzanie sprawami 
Tow arzystw a'1; wyraża zgromadzenie dyrekcji 
uznanie.

4. Z zysków roku 1896 wynoszących 
31.011 zł. 3 7 */2 ct., przeznacza się:

a) do funduszu możliwych stra t wskutek
13. uchwały XXXIII. ogól­
nego zgromadzenia . . 3.000 złr. — ct.

b) do funduszu emeryt. 3.000 „ — „
c) do funduszu rekon­

strukcji domu . . . 3.000 „ — „
d) do funduszu rezerw. 22.011 „ 371/2 „
5. Na remuneracje urzędników i wsparcia 

urzędników i sług Towarzystwa kredytowego 
ziemskiego, przeznacza się dyrekcji fundusz dy­
spozycyjny na r. 1897 w kwocie 3.000 zł.

6. Poleca się dyrekcji, aby z zysków roku 
1897 do funduszu możliwych stra t w rachunek 
strat kwotę 3000 zł. w staw ia.

P. N o w o s i e l e c k i  życzy sobie, aby 
przy egzekwowaniu wierzytelności pośredniczyły 
wydziały okręgowe.

Wiceprezes G n i e w o s z  odpowiada, że 
dyrekcja korzysta zawsze z usług wydziałów 
okręgowych.

Przemawiali jeszcze pp. Wojciechowski, br. 
Hohendorff, Stan. Gniewosz, Potworowski, No- 
wosietecki, Konopacki, poczem "uchwalono wnio­
ski komisji z poprawką p. Kraińskiego do pun­
ktu 4. a), c), iż te propozycje uchwalone zo­
stały na szereg lat aż do odwołania.

Punkt 5. co do funduszu dyspozycyjnego 
na remuneracje dla urzędników, odroczono aż 
do chwili, gdy uchwalony zostanie nowy etat
urzędników

Następnie uchwalono przyznać prezesowi 
rady nadzorczej Augustowi hr. Łosiowi dodatek 
osobisty w kwocie rocznej 1000 zł.

W końcu załatwiono na podstawie spra­
wozdania p. Ż u r o w s k i e g o  cały szereg pety- 
cyj urzędników i sług Towarzystwa.

Koniec posiedzenia o godzinie 7. min. 20 
wieczór, następne jutro we wtorek o godz. 10. 
1 rzed południem.

Lwów 2. marca.
Drugi dzień obrad rozpoczął się od spra­

wozdania dyrekcji w przedmiocie regulam inu 
dla szacowania hipotek. Rzecz wyłuszczył p. 
G o r a y s k i ,  poczem imieniem dyrekcji przed­
łożył zgromadzeniu do aprobaty następujące 
wnioski delegata p. Józefa Męcińskiego: 

Zgromadzenie raczy uchwalić:
1. Końcowe trzy ustępy §. 3. regulaminu sza­

cunkowego uchyla się, a w miejsce tych ustępów 
wchodzą następujące postanowienia:

„Do oszacowania, dóbr powoła dyrekcja dwóeh- 
detaksatorów i jednego zasLępcę z grona detaksato- 
rów mianowanych dla tego obwodu, w którym do­
bra są położone, lub też z grona delaksatorów 
z obwodów sąsiednich*.

„Komisję szacunkową tworzą dwaj detaksatoro- 
wie, tudzież' wysłany przez dyrekcję jej delegat. Je­
dnego z detaksatorow mianuje dyrekcja przewodni­
czącym komisji” .

2. §. 7. regulaminu uchyla się w obecnej 
osnowie i opiewać ma, jak następuje:

„Dyrekcja towarzystwa kredytowego przeszłe z 
aktów sobie przedłożonych te, które uzna za sto­
sowne, przewodniczącemu komisji szacunkowej i za- 
wezwie go, aby wraz z drugim detaksatorem i 
delegatem dyrekcji oszacowanie dóbr przedsięwziął, 
oraz zawiadomi? o tem właściciela dóbr, żądającego 
pożyczki, wymieniając skład komisji szacunkowej*.

„Przewodniczący komisji. szaetmkowej wyznacza 
ile możności najbliższy dzień do tej. czynności i za­
wiadomi o tem właściciela dóbr, drugiego detaksa- 
tora, oraz dyrekcję towarzystwa celem wysłania 
delegata”.

3. Do §. 8 . dodaje się po ustępie trzecim 
ustęp następującej treści: „Podstawą klasyfikacji 
gruntów jest dla komisji szacunkowej z reguły ka­
taster gruntowy. Jeżeli komisja sądzi, że wszystkie 
lub niektóre grunta pewnego rodzaju uprawy zali­
czyć należy do innej klasy, w takim razie, wymie­
niając szczegółowo dotyczące parcele gruntowe, ko­
misja obowiązaną jest podać przyczyny, które tę 
zmianę klasyfikacji uzasadnią”.

4. § . 11 .  regulaminu szacunkowego uchyla 
się w osnowie obecnej i opiewać ma jak następuje: 
„Protokół oszacowania dóbr spisuje delegat dy­
rekcji, a podpisują wszyscy członkowie komisji. 
Protokół ten, opatrzony wyjaśnieniami i dowodami 
przez dyrekcją żądanemi, przedkłada delegat dyrekcji 
bezzwłocznie po przeprowadzeniu oszacowania”.

W  dyskusji zabrał głos p. N o w o s i e l s k i  
i wniósł uchwalenie poprawki, aby delegat dy­
rekcji był z reguły członkiem tow. kredytowego 

■ lub przynajmniej właścicielem dóbr tabularnych 
i aby delegat dyrekcji był przewodniczącym ko­
misji. Temu ostatniemu żądaniu sprzeciwili się 
pp. Moysa i Włodz. Gniewosz.

P. Ż u r o w s k i  żądał skrupulatniejszego 
oszacowania i powołał się na to, że był wypa­
dek, iż dobro oszacowane na 6 milj. sprzedana 
za 600.000 zł.

P. V i v i e n  zauważył, że nim sprzedano 
owe dobra za tak niską cenę, właściciele wy­
ciągnęli z lasów około 6 milj.

Hr. Mieczysław B o r k o w s k i  żąda, aby dy­
rekcja wybierała swego delegata i  pomiędzy 
obywateli zamieszkałych w powiecie.

P. M ę c i ń s k i  sprzeciwia się żądaniom hr. 
Borkowskiego, gdyby bowiem przyjęto jego 
wniosek, to wszystko zostałoby beim Alten, Jak 
dotąd, lak nadal byliby dwaj detaksatorzy z tego 
samego powiatu i trzeci delegat dyrekcji także 
z tego samego powiatu. Mówca zaś dąży do 
tego, aby jeden i tęn sam organ dyrekcji ucze­
stniczył w bardzo wielu oszacowaniach. Zresztą 
ten delegat nie będzie miał przecież głosu de­
cydującego, tylko w razie, gdy nie będzie po­
dzielał opinji innych ocenicieli, uwidoczni swoje 
zdanie w protokole i da dyrekcji możność do­
kładnego rozpatrzenia się w sprawie i zbadania 
wartości majątku. Trzeba pamiętać o tem, że 
za wysokie oszacowanie majątków wywołuje 
tylko nieusprawiedliwiony wzrost ceny ziemi i 
sprawia, że staje się ona poniekąd towarem 
giełdowym. To, że ktoś taką a taką sumę za­
płacił za majątek, nie daje jeszcze podstawy do 
udzielenia mu pożyczki, wynoszącej połowę tej 
sumy. Idzie o to, aby właścicielowi po opłace­
niu wszystkich ciężarów została połowa dochodu 
z ziemi. Zadaniem rolnika nie jest handlować 
ziemią, lecz pracować na niej i zostawić ją  swoim 
dzieciom. Mówca prosi więc o przyjęcie wnio­
sków dyrekcji bez zmiany.

P. W i n n i c k i  stawia wniosek, aby nad 
całem przedłożeniem przejść do porządku dzien­
nego. Tow. kredytowe nie jest przecież spółką 
kapitalistów, szukających lokacji swoich pienię­
dzy tak, jak bank hipoteczny, ma ono. inne za­
danie. Delegat dyrekcji będzie tylko urzędni­
kiem i oczywiście zawsze bronić będzie dyrekcji.

Br. K o n o p k a  żąda, aby tę sprawę odro­
czono do przyszłorocznego zgromadzenia i aby 
dyrekcja zestawiła cyfrowy obraz, jakie koszta 
pociągnie za sobą ustanowienie tych delegatów.

P. K o n o p a c k i  wyraża obawę, że przy­
jęcie wniosku p. Męcińskiego może wpłynąć 
niekorzystnie na kurs lislów zastawnych.

W  dalszej dyskusji zabierali głos pp. Vi- 
vien, Potworowski, Ujejski, Żurowski. Mieczy­
sław Borkowski, Hohendorff, poczem po prze­
mówieniu sprawozdawcy G n i e w o s z a ,  prze­
wodniczący zarządził głosowanie, w którem 
utrzymał się wniosek przejścia nad całą sprawą 
do porządku dziennego.

Nastąpił najważniejszy punkt obrad: wybór 
prezesa tow. na lat sześć. Głosowało 72 delega­
tów, absolutna większość wynosiła 37 głosów. 
St. G n i e w o s z  otrzymał głosów 34, dr. Wła­
dysław K r a i ń s k i 32, nadto pięć kartek padło 
na „Kraińskiego”, bez imienia, i jedna biała. 
Ponieważ brak imienia stanowi nieformalność, 
mogącą się stać przyczyną unieważnienia wy­
boru, zarządzono powtórne głosowanie, w któ­
rem St. Gniewosz otrzymał głosów 35, a dr. 
Kraiński 37.

Wybrany zatem został prezesem tow. kre­
dytowego ziemskiego na lat 6, były poseł do rady 
państwa , dr. Władysław Kraiński.

W ybór dra Kraińskiego powitano oklaskami, 
poczem on wypowiedział kilka słów podzięko­
wania i przyrzekł troskę o dobro tow. — Świa­
domy jest przyjętej odpowiedzialności, postara 
się, aby czyny jego dorównały chęciom i w tym 
celu prosi o dalsze poparcie ogółu członków. 
Zna grono urzędników tej instytucji, gdyż sam 
wśród nich pracował: są to ludzie przejęci du­
chem obywatelskim, to też pewnym jest, że 
znajdzie w nich dzielnych współpracowników. 
Staraniem jego będzie, ażeby instytucję tak po­
prowadzić, aby nikt nie mógł jej zrobić żadnego 
zarzutu. (B raw a.)

O godzinie trzy kwadranse 2 . odroczono 
obrady do godz. 3.

KRONIKA.
Djarjasz lwowski.
Ś r o d a  3. marca.
Zgromadzenie tygodniowe ffow. politechnicznego. 

Na porządku dzionnym odczyt inż. Kornelii pt. „Zna­

czenie torfowisk w gospodarstwie społecznem.”
Teatr hr. Skarbka; „Niewolnice z Pipidówki”, 

koinedja Michała "Bałuckiego. Początek o godz. 7.
wieczorem.

Kalendarz. Środą (2.): Kunegundy. Wschód 
słońca o godz. 6 rninut 47, zachód o godzinie 5 
minut 40.

Ogłoszenie konkursu Wydział krajowy rozpi­
suje konkurs z terminem prekluzyjnym po dz i eń  
31. g r u d n i a  br. na dwie premje z fundacji Fran­
ciszka K o c h ma n n a ,  a to jednę w kwocie pięciu­
set (500) zł., drugą w .kwocie tysiąca (1000) zł. dla 
dwóch dziel w języku, polskim za najlepsze uznanych 
i wzywa wszystkich literatów polskich bez różnicy, 
w którym kraju i pod jakim rządem żyją, ażeby w 
powyższym terminie dzieła swoje, .0 ile je uważają 
za godne ubiegania się o te premje, przesyłali do 
Lwowa pod adresem wydziału krajowego. W myśl 
statutu lu#idacj mag: być dopu»zczódeł do konkursu 
dzieła autorów polskich w języku polskim z wyjątkiem 
jedynie dziel treści religijnej, i. teologicznej, zaś wy­
dawnictwa materjałów historycznych lub innych, bi- 
bljograficzne itp. tylko wtedy, jeżeli im towarzyszy 
samodzielne, oryginalne dzieło autora. Także utwory 
autorów już zmarłych mogą się ubiegać o premję 
konkursową jednakże z zastrzeżeniem, że jeżeli są 
to dzieła już drukowane za życia autora, to im 
tylko w ciągu trzecli pierwszych lat od jego zgonu 
prawo do konkursu służy. Jeżeli zaś są to prace 
jes/.czc nie ogłoszone drukiem, to przyznana im na­
groda przedewszystklem na wydrukowanie dzieła 
użytą być powinna.

Ocenianiem dzieł do konkursu zgłoszonych i 
przyznawaniem nagród zajmuje się komisja konkur­
sowa przez wydział krajowy powołana. W skład tej 
komisji wchodzą obecnie następujący panowie: Ta­
deusz Rom  a n o  w ic z, dr. Gustaw ,Ro s zk o w s k i, 
dr. Zygmunt Sa mo l e wi c z ,  dr. Benedykt Dy b o ­
wski ,  dr. Ludwik Ku bal a, Władysław Ł oz i ó s k  i, 
dr. Antoni Mał ecki ,  dr. Tadeusz Pi ł a t ,  dr, Bro­
nisław Ra d z i s z e ws k i ,  dri Tadeusz W o j c i e c h o ­
wski ,  dr. Władysław Za j ą c z k o ws k i .

Kurs nauki pożarnictwa. Tegoroczny czter- 
nasto-dniowy kurs pożarnictwa odbędzie się we Lwo­
wie w dniach od 16. do 30. maja. Dwudziestu 
kandydatów utrzymywać będzie krajowy związek 
strażacki swoim kosztem przez czas trwania kursu. 
Do tych bezpłatnych miejsc mają pgawo tylko człon­
kowie związkowyćh straży pożarnych, a pierwszeń­
stwo naczelnicy korpusów i komendanci oddziałowi. 
Koszta utrzymania i wspólnego mieszkania dla in­
nych kandydatów wynoszą po 15' zł.

Echa karnawałowe z klubu pocztowego. Dzięki 
energji i zapobiegliwości wydziału, pod przewodni­
ctwem prezesów pp. Marescha i Gholodeckiego, który 
to ostatni był duszą wszystkich zabaw, karnawał te­
goroczny w klubie pocztowym był jednym z naj­
świetniejszych.

Kulminacyjnym punktem był niezaprzeczenie 
nader efektowny bal kostjumowy z d. 18. lutego, 
ale i urządzona onegdaj zabawa niezatartemi zgło­
skami zapisane są w sercach dańserów i uroczych 
danserek. Tańczono z werwą i zaciętością z dzielnym 
wodzirejem p. Saraczyńskira na częle i dopiero ró- 
żowopalca jutrzenka (wyrażając się po homerowsku) 
rozprószyła bohaterów z pola walki.

Do kadryla stanęło par 60.
Na zabawie rozdawano dowcipnie napisany 

wiersz W. Ćwika (p, Chołodecki) karcący sprosności 
karnawałowe i zwołujący pocztową rzeszę na śledzia 
pocztowego w środę popielcową,

Aresztowanie. W Makowie uwięziono jednego 
z przewódców soojalistycznych, drukarza Leona Mi- 
siolka. /

Zamach na pociąg ' Ż Podwoloczysk dono­
szą: Dnia 28. lutego, gdy pociąg osobowy zdąża­
jący z Podwoloczysk do Tarnopola wyjechał ze stacji 
Bogdanówka, jakiś nieznany dotąd sprawca rzucił 
kamieniem, który zbiwszy szybę' wagonuwą ugodził 
w twarz dr. Minkiewicza, jadącego z dr. Leiblin- 
gerem.

Samobójstwo. W sobotę w jednym z hotelów 
w Krakowie odebrał sobie życie wystrzałem z re­
wolweru w głowę Jan Dydo, lokaj*, poprzednio wła­
ściciel kawiarni. Samobójca licżył 40 lat.

Wszędzie polska intryga. Jak wiadomo grec­
kim ministrem woj"ny jest jenerał Smoleński, po­
chodzący z polskiej rodziny. Wystarczyło to niektórym 
berlińskim dziennikom, aby zawołać, że samodzielne 
wystąpienie Grecji jest dziełem polskiej intrygi!

Z Żółkwi otrzyrnujęgiy następujący lis t: — 
„W kronice Dziennika Polskiego z dnia 25. lute­
go 1897, nr. '56, umieszczono powtórną korespon­
dencję z Żółkwi, dotyczącą zachowania się tutejszej 
załogi wojskowej 4go pułku ułanów. Korespondencja 
ta jest częściowo * prawdą biezgedna. Otóż dla mi­
łości prawdy jśw idczamy, ,ie  nie było dotychczas 
powodu do skarg na zachowanie się tutejszej załogi, 
lecz przeciwnie, są tutaj stosunki między tutejszymi 
mieszkańcami a wojskowością Tod każdym względem 
jak najlepsze i jesteśmy cMem przekonani, że w ra­
zie jakichś wybryków ze strony poszczególnych człon­
ków załogi, komendant tejże , pułkownik p. Poten, 
znany ze swej prawóści, żelaznej woli i energji, 
wystąpiłby przeciw winnym' z catłą surowością pra­
wa. Z arzul zaś co do niedołęstwa' policji miejscowej 
odpiera się stanowczo, albowiem magistrat z wszel­
ką sprężystością przestrzega bezpieczeństwa publicz­
nego i nie było ani wypadku ani potrzeby użalania 
się w tym względzie. O łaskawe sprostowanie po­
wyższej korespondencji uprasza szanowną redakcję 
magistrat miasta Żółkwi”.

Wielka reduta wczorajsza była w calem tego 
słowa znaczeniu wielką, bo wielkością przyćmiła po­
przednią, także wielką. Na tę jej wielkość złożyły 
się około trzy tysiące osób, z których jedna trzecia 
t. j. ci, którzy z wysokości trzech piątr podziwiali 
to, co się działo na dole, była stroną bierńą. a dwie 
trzecie, podziwiane przez poprzednią jedńą trzecią, 
były stroną czynną to cżyiutą bardzo. Czynność 
tej jednej trzeciej zasadzała się- ńa : wypowiadaniu 
smutnych lub wesołych dowcipów,- obrzucaniu się 
mniej lub więcej ognistemi. spojrzeniami i ogromną
liczbą centków kolorowej bibułki, ńa puszczaniu
licznych papierowych meteorów i adorowaniu arty­
stek naszej sceny, które jakkolwiek zwykle są w 
maskach, wczoraj już około godziny jedenastej je 
zrzuciły. Wśród nich największą siłą przyciągającą 
była panna Gottowt, do której. zastosować możnaby 
stówa Zagłoby, że „Wenus za dziewkę do noszenia
wody służyć by jej m ogła”. Skłamałby ktoś, twier­
dząc, że była zapiętą pod szyję, a zostałby chyba 
wiecznie potępiony, gdyby przyznał pierwszeństwo 
bogini greckiej. Zresztą wszystkie punkta programu 
wykonano ku zadowoleniu- patrzących i wyko- 
nywujących.

Historja o Etce Tales i trzech młodzieńcach.
Oburzający fakt wydarzył się onegdaj we Lwowie.
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W mieszkaniu drążkarza Abrahama Talesa przy ul. 
Żółkiewskiej zjawili się podczas jego nieobecności 
•rzei młodzi ludzie, dość przyzwoicie ubrani i za­
stawszy w niem tylko córkę Mojżesza, t ę a es, 
.szesnastoletnią dziewi zynę, oświadczyli, iż są rewi­
zorami policyjnymi i wzywają ją, ażeby udała się 
z nimi natychmiast na inspekcję policyjną, gdzie 
będzie przesłuchiwaną w sn-awi kradzieży, popeł- 
n onic w tjAi dniach w Mieszkaniu byłych służbo-

wcć Ftki, państwa Iks. Dzń iczę, przerażone tern,
iż poi.ejrzywajit je o jakąś kradzież, polecając ducha 
Bogu, udałr się za rzekomymi reprezentantami wła­
dzy którzy jednak zamiast na inspekcję policyjną, 

irowadzili je do -  hotelu mołdawskiego. Nora 
znana we Lwowie jako siedlisko rozpusty, 

otwarła chętnie swoje podwoje dla podejrzanych 
ści, poczem Etka Taies wraz z trzema drabami 

znalazła się san. na sam w numerze hotelowym na 
Uł.,* unknięfym Zbóje, będący widocznie prakty­
cznym; isychologami, widzieli, że nagłe odkrycie 
'sait T > J° m popsuć ułożone szyki dlatego po- 
smfaffwili jeszcze i w hotelu przez pewien czas grać 
komedję policyjną. W tym celu jeden z nich zasiadł 
przy stole jako sędzia śledczy, dwaj inni, jako pro­
tokolanci — rozpoczęło się , urzędowe “ przesłu­
chiwanie Etki: ile ma lat, gdzie się urodziła, jak 
długo była w służbie itd., a następnie „rewizja “ 
która w rezultacie doprowadziła do tego, iż młoda 
.dziewczyna znalazła się... w stroju adamowym. Jaki 
był epilog — nie trudno się domyśleć. W godzinę 
po tem zajściu ofiara brutalności trzech drabów opo­
wiedziała wszystko ojcu, który udał się na policję, 
tym razem prawdziwą i prosił o interwencję. Wczo­
raj rano ujęto dwóch fałszywych „rewizorów": na­
zywają się Bas i naran. Trzeciego nie zdołano 
jeszcze wytropić, to tylko wiadomo o nim, że używa 
kikunastu nazwisk od razu. Podobno dobrana ta 
kompanja ma już więcej tego rodzaju grzechów na 
sumiemu.

Trzeba mieć istotnie tak w yjąiiu  te
oZCzęSlfe, jakie ma tutejszy m-gan Menelika, ażaby 
w kt 'Hkićh abcugac1- czasu tyle nastrzelać bąków. 
We ygezoraiszyra numerze tego wesołego pisma czy­
tamy następujący zwrot: „W imieniu dyrekcji skła­
da p- Gniewosz wyraz czci zmarłemu prezesowi śp. 
Dembowskiemu, wnosi zapisanie lego do protokołu 
i prosi o pozwolenie za\ „eszenia p r o t e s t u  zmarłe­
go w sali obrad". Jestto nowy listek do wieńca, 
w którym tkwią już takie niezwykłe okazy cieplar­
niane, jak podróżnik Nelmezzc del Camin, gazeta 
Della nostra vita, prezydent ministrów Rudnicki 
i wiele innych

Kornel Zelaszkiewicz, kandydat robotniczy 
z V kurji okręców jarosławskiego i rzeszowskiego, 
aresztowany został we Lwowie na telegraficzne pole­
cenie starosty w Jarcsławiu pod zarzutem wzniecania 
wali i „połecznej

Wieczorek Z tańcami, urządzony wczoraj 
przez „Echo" w kasynie miejskiem. powróci się 
baHzo dobrze. Do kadryla przy dźwiękach orkiestry 
24. pułku, stanęło 80 par, pod komendą pp.: Tssa 
kowicza i Piloiskiegi Kulminacyjnym punktom zz 
bawy byl kotyłjon, jdtańczcny przy oengalskiom 
oświetleniu i z zastosowane a rozmaitych figlów. 
Karnety były ozdobione akwai elami.

Lody ruszają się już na -zekach galicyjskich: 
Na Wi ś l e  ruszyły lody dnia 24. lutego przy 

stanie wody 50 ctm po nad punkiem 0 wodoskazu 
krakowskiego i utworzyły pod Niepołomicami i No­
wą wsią zatory. Na przestrzeni Wisły między Kamą 
a ujściem Bmia, ruszyły ’ody d. 25. lutego około 
11 przed południem przy stanie wody -f- 130 ctm. 
bez tworzenia zatorów.

D n ia  2 5  lutego 11 godzina w nocy: ruszyły 
.ody od Otałężv o 4. godzinie rano, dma 26. lutego 
zaś ruszył utworzony zator pod ZacUsznikami, przy 
stanie v"ody +  320 ctm. wodowsk zu w Nizinach. 
Tator utworzi jy  między Dzikowem a Koemierzowim 
na p rzestrzeni 9 kim. dotychczas ne rusz_

iYskutek u*woizor ego zatoru pod Niepołomi­
cami wódz 25. lutego z brzegów wystąpiła i _alala 
wieś'-Grabie, "koro jedno* zatory pod Niepolomicam 
. Nowa wsio spłynęły dnia 26. z. m przy stanie 
wody +  532 ctm. wodoskazu w Niepołomicach, 
woda znowu ustąpiła z gruntów.

Utworzony d. 25. lutego zator poniżej ujścia 
Bmia, odpłynął tego samego dnia przy spiętrzonym 
stanie +  210 ctm.

Pod Szczucinem stan wody +  150 ctm., wody 
płyną spokojnie.

N« Wi s ł o c e  lody ruszyły dnia 24. lutego o 
godzinie 3 . po , południu przy stanie wpiły +  58 
ctm., a o godzir ; 5 tego sainegc dnia podniósł 
się stan wody na -j- 195 centymetrów, unosząc
lody spokojnie.

Na San i e  powyżej Przemyśla 'od' ruszyły
dnia 27. lutego o godzi: lie 3. po południu przy
stanir wody +  280 ctm., poczem podniosła się 
woda do +  300 ctm. Tegoż dnia w nocy nad- 
płynęła część ładów górnego Sanu, lody sparły się 
na zatorze pod Hurkiem, wypełniając koyto lodem 

do moLiu żelaznego w Przemyślu.
Stan wody -j- 325 ctm. wzrasta. Między 

zatorami w Hurku a w Monasterzu, na przestrzeni 
50 kilometrów ipłynęly lody dnia 26. lutego, za- 
trzymując się na zatorze w Monastercu, gdzie zni­
szczyły ,eden lodowiec i uszkodziły jedno jarzmo 
mostu w Radymnnie. Pod Postołowem utworzył się 
zator dlugcśc’ około 3 kilometry

^rzy ujściu Popradu lody ruszyły dnia 24. lu-
tegu u t. 5., po południu, zaś _a Popradzie o lOej
wierni, "ego samego dnia, połączywszy się, spłynęły 
spokojnie przy stanie wody na Dunajcu + 1 1 0  ctm. 
wodowskazu nowosądeckiego.

W nocy z 26. na 28. lutego woda na Dunajcu 
zaczęła przybierać, niosąc grube kawały kry, która 
jednak spłynęła od 4. rano do 12. w pjluanie przy 
stanie wody + 1 7 5  ctm. *

W dolnej przestrzeni Dunajca lód spokojnie 
spływa przy stanie + 9 5  centym, wodo-kazu w Zgło-

bicach.^ g o l e  ruszyły lody w nocy z 23 na 24
lutego : spłynęły spokojnie.

Na D n i e s t r z e  lody me ruszyły, iBCZ ^  
jzeia wskutek deszczu, który padał w nocy z dnia 
S  1 , 97m  lutego. P r^  moście pod Zaleścami
Ł "  kUW
zatamował. + 1 7 0  ctm., pod Ra-

Pod Niskiem stan ^ 0+  +  w nocy z 2g 
domyślem + 2 7 0  ctm., lody ^  0pada. 
na 27. lutego spokojnie W.. • przemysia zatory 

Utworzone powyżej 1 Pon+ {  s;ęgają do dna
pod Hurkiem i Monasterzem, nie ^  bez spię 
rzeki i dlatego woda swobodnie po 
trzenia się przepływa. prawdopo-

Na zaterze pod Hurkiem oparty n0We kry 
dobnie lody z całego górnego Sanu, g "

re nie naapiyw, ą. 28 lutegn
Stan wody pod Przemyślem dn^ gpa.

dla wskutek posunięcia się zatoru naprzód około
ty* kim.

Na D u n a j c u  ruszyły lody od Białej 24. lu­
tego o 9 godzinie rano spłynęły pod mostem spo­
kojnie, zatrzymując się około godziny 1 popołudniu 
przez przeciąg trzech kwadransów w przekopie pod 
Konarami, następnie ruszyły dalej, zatrzymując się 
przez 2 godziny pod Janikowicami, poczem o go­
dzinie 6 wieczorem ruszyły i spłynęły do Wisły.

  —
* Dr. Alfred Dubs, właściciel dóbr ziem­

skich, członek rady po'wiatowej w Nadwómej, 
zgasł w Wiedniu w niedzielę d. 28. zm. w 36 
roku życia.

* „Rodzina" w Bochni odbędzie walne zgro­
madzenie w niedzielę d. 7. bm. o godz. 2. popoł. 
w sali rady miejskiej.

* Towarzystwo łyżwiarskie ogłasza, że z po­
wodu zwinięcia służby stawowej, łyżwy i przedmioty 
do przechowania zostawione, wydawane będą zgła­
szającym się tylko do 12. marca. Do tego też dnia, 
mogą być odbierane zapomniane na stawie przedmioty, 
jako to, bransoletki, grzebienie, szpilki damskie, 
portmonetki z pieniędzmi itp.

* Klub CykilStÓW wć Lwowie urządza w po­
ście wieczorek humorystyczny si imi prawie wyłą­
cznie kluoowemi.

Składki na cele użyteczności publicznej lub na­
rodowe.

N a z u p ę  r u m f n r d z k ą  złożono w handlu . 
Drexlera 1 Synów, plac Kapitulny 1. 2. A. J. 2 zł. 50 ct. 
J. T 5 zł.

Rozdano od dnia 21. lutego do 27. lutego 1897 r. 
1888 porcyj zupy, 1888 porcyj chleba. Kosztem magi­
stratu w tym samym czasie 1400 porcyj zupy 1 1400 
porcyj chleba.

Zmarli:
We Lwowie. Joanna I l l i s  c z o w a ,  wdowa po 

prezydencie sądu, zmarła w 78 życia.
W Gzortkowie Jauwiga z hr. Koziebrodzkicb W y- 

b r a n o w s  ;a, żona .amtejszego starosty p. Antoniego 
Wjbranowskiego, zmarła w 46 r. życia.

W Stanisławowie ksiądz Hipolit K a s z u b i ń s k i ,  
zmarł w 71 r. życia.

W Jarosławiu Władysław Z a w i r s k i ,  urzędnik kolei 
państw., żołnierz polski z roku 1863 i sybirak, zmarł- w 
51 r. życia.

W Krakowie zmarł onegdaj rano Leon H a 1 b a n- 
B l u m e n s t o c k ,  były prof. medycyny sądowej w uni­
wersytecie Jagiellońskim, członek czynny akademji umie­
jętności w Krakowie. Był on bratem szefa sekcyjnego i 
dyrektora kancelarji rady państwa Henryka Halban u- 
menstocka,

+ 3 6 0  ctm, — zaś około 1 popołudni

M a tli j f f i f f l f  1 a r t p i l
Repertoar teatralny, w teatrze hr. Skarbku 

Dziś W środę po raz pierwszy „Niewolnice z ipi- 
dówłi*, komedja w 4 aktach Michała Bałuckiego; 
jutro we czwartek „Loheng:in“, wielka opera 3 
aktach, a ć odsłonach Ryszarai Wagner'a. F:ąty 
występ p. A.eksandra Baudrowsk ego, artysty opery 
frankfurckiej; w piątek po raz d ngi „Niewolnice 
z Pipi+wki“, komedja.

Z i z b y  sądowej .
(Aha i Sara — romans żydowski).

Lwów 1. marca.
Dziś przesłuchiwano dalszvch świadków.
Laja K e r  h a u s , s ostra oskarżorlegD Aby, 

nota bene również z Cieszanowa, wnosi ze so­
bą żywioł humorystyczny do ppważnej sali 0- 
brad. Oto próbka djalogu pomiędzy tą damą a 
trybunałem.

P r z e w. Czy brat nie mówił pani nic o 
tem, że chce się z żoną rozwieść, ponieważ nie 
mien ze sobą dzieci?

L a j a .  Co wun miał mówić ? Jeżeliby Pan 
Bóg nie chciał, to chociażby się rozwiódł, nie 
miałby dzieci (wesołość).

Następnie opowiada Laja drastyczny epi­
zod , iż sześć dm 1 przed śmiercią Drukerowa 
wobec niej i jej córeczki podniosła spódnicę i 
pokazując nogę, oświadczyła, 'że ta noga „już 
umarła “.

P  r  z e w. Po cóż dziecko uciekało ? Prze­
cież tej spódnicy nie zarzuciła aż na głowę? 
(wesołość).

L a j a .  Nu ni, ale zawsze!
P  r z e w. Może to Dan: kupiła ową truci­

znę ? Bo tak mówią.
L a j a  ( skwapliwie). Na co? za co? Jani e  

kupuję trucizny.
P  r  z e w. Może na szczury w jatkach ?
L a j a .  U nas w Cieszanowie nie ma szczu­

rów fwesołość).
P  r z e w. Jak pani myśli, co się mogło Lai 

stać ?
L a j a .  Co ja  mogę wiedzieć? Ja nie jestem 

Pan Bóg.
P r  z e w. Bo widzi pani, Aba jest oskarżo­

ny o to, że żonie iał truciznę.
L a j a .  Za co miał dać? Dlaczego?
P r  z e w. Czy mąż pani nic nie opo­

wiadał ?
L a j a .  Wun nie jest taki mąż, co wszystko 

gada.
Z innych świadków Hersz S z p e r b e r  ze- 

zii i je , że słyszał, iż nieboszczka na parę dni 
przed' zgonem mówiła do Moszka G runroka: 
Noch ewa tug werd ich leben.

Izrael K e r h a u s ,  szwagier Aby, równie 
h u m o ry s ty c z n y  osobnik, jak jego magnii :a, nie 
słyszał gdy, aby się Drukerowie kłócili, mb 
żeby Aba mówił, iż nienawidzi zony. Również 
ona nie skarżyła się nigdy na R*eK°- A ci, któ­
rzy inaczej zeznają, »żle przysięgli . Aba nie
otruł żony.

P r z e w o d n i c z ą c y  zwiaca uwagę te ,  
gc świądł a, że przysiągł i upomina go, aby m ó­
wił prawdę.

I z r a e l .  Ja jeszcze dwadzieścia razy p ;y- 
sięgnę! Griinroki chcą majątku Abv i dlatego 
tak zeznają. Oni jego ta* ssali, jak ciele kro­
wę ssa (wesołość), a ponieważ się nie chciał 
dać ssać d a le j, dlatego teraz są wszyscy prze­
ciw niemu.

P r  zew.  Skąd pan o tem wszystkiem się
dowiedział ?

I r a e l :  Od mojego serca ( śmiech w sali).
Opowiada jeszc„ iż służąca żandarmów 

że - ^ j e ^  że Laja zwierzyła się przednią,

w IzmeluWc ie L n n Ch, eznań Prkazu' e się’ 
nawiść pon J ztT s  istnieje glucha nie'  
kerów, kt 'ch / ^ m m ó w  i Dru-
aż przed t r y b u n a ' ZnaJd^  'cho 
psychologię żydów . ze wzgiędu na
.solidarność ly d o w lk ,-

Sprężyna nienawiści jest chciwość m ajątku — 
motyw już bardziej powszedni w tej sferze.

Podczas toku obrad zemdlała na kuryta- 
rzu Fania Majbruch, znana nam  już kapelu­
szowa Cieszanowianka z „nieporządnych do­
mów", co wywołało nieopisaną panikę wśród 
wieńca żydów i żydówek, zasiadających na ła­
wach świadków.

O godzinie 2 . odroczono rozprawę do po­
południa.

Po południu dokończono przesłuchiwać 
świadków, poczem rozpoczęły się ostateczne 
wywody. Mówili: prokurator i obrońca Grek. 
O godz. 10. odroczono rozprawę. W yrok dziś.

Sprawa kreteńska.
(Telegramy „Dziennika Polskiego").

Wiedeń 2 marca. Jak słusznie przeczuwał 
Pester Lloyd, komunikat rosyjski podany przez 
biuro Wolfa jest p rostjm  apokryfem, chociaż 
kwestja jeszcze, czy jednak rząd rosyjski nie 
spowodov ał tego komunikatu, a teraz go nie od­
wołuje. Pisma wiedeńskie otrzymały bowiem od 
rosyjskiej ajencji telegraficznej w Petersburgu 
następujący telegram :

„Prosimy o ogłoszenie następującego o- 
świadczenia : rosyjska ajencja telegraficzna upo­
ważnioną jest do najsolenniejszego zapewnienia, 
że rząd rosyjski n i e  p o l e c a ł  ogłaszać za 
pomocą dzienników lub biur telegraficznych ża­
dnego urzędowego, półurzędowego lub też in­
spirowanego tylko komunikatu w kwestji sta­
nowiska, jakie Rosja zajęła w sprawie kreteń- 
skiej. Wszystko, co pod tym względem ogłasza 
prasa zagraniczna, czy to w formie telegramów 
biur, czy też korespondencyj specjalnych, na­
leży uważać jedynie tylko za wiadomość pry­
watną".

Do tego zaprzeczenia dodaje austrjackie 
biuro korespondencyjne uwagę:

„Na kilkakrotne zapytanie w ajencji tele­
graficznej Wolffa otrzymaliśmy odpowiedź, iż 
Komunikat ros^ski, ogłoszony w d. 26. lutego 
rb tak przez biuro Wolffa, jak przez inne 
ajencje telegraficzne, doręczono temu biuru 
jako autentyczny i pochodzący z urzędowego 
źródła rosyjskiego. Wyjaśnienie sprzeczności, 
-akie za+odzą między oświadczeniem ajencji 
rosyjskiej, a twierdzeniem biura Wolffa, trzeba 
pozostawić im samym.*

Kuionja 2. marca. Koeln. Ztg. donosi 
z K a n d j i ,   ̂ położenie staje się tam  coraz 
groźniejsze; głód wśród ludności wskutek braku 
żywności stanie się wkrótce ogólnym, co dopro­
wadzić może ao najcięższych katastrof.

W  R e t y m n i i  daje s i ę  odczuwać prąd dą­
żący Io_ przj łączenia się do Grecji, Tak chrzę­
ści anie lak Turcy piugną spiesznego załatwienia 
kwestji.

Mustafę-baszę, który z bataljonem piechoty 
chciał się przewieść z Kandji do Kanei, zmusił 
wioski statek wojenny do odwrotu

Z A t e n  donosi laż sama gazeta, iż grecki 
następca tronu odjeżdża do Tessalji, aby objąć 
tam  naczelne dowództwo. Wszystkie stronnictwa 
godzą się r a  to, aby prowadzić dalej dotych­
czasową politykę. Gabinet i król z tym prądem 
liczyć się muszą.

StambUi 2. marca. Mocarstwa dotychczas 
nie poczyniły jeszcze oficjalnych kroków u Por­
ty w celu nadania autonomj Krecie. Koia do­
brze poinformowane oczekują napewno, ii Por­
ta dotrzyma swych przyrzeczeń pod tym wzglę­
dem, gdyż w przeciwnym razie do Turcji bę­
dą zastosowane te same środki przymusowe, 
jakie zastosowano do Grecji.

Kanea 2. marca. Deputacja turecka była 
u wicekonsula greckiego z prośbą, aby wziął 
w opiekę Turków, zamkniętych w Kandano, 
w razie, jeżeli ci poddadzą się regularnym woj­
skom greckim. Wicekonsul zapewnił, że otoc-y 
ich zupełną opieką i że Grecja ożywioną jest 
najlepszemi chęciami dla nich.

Innych konsulów prosiła d e p u ta ta  turecka
0 opiekę nad kobietami i dziećmi w ” Kandano.

Berlin 2. marca. Sekretarz stanu Marscbal 
był wczoraj na audjencji u cesarza i konfero­
wał w sprawie kreteńskiej.

Stambuł 2. marca. Porta prosiła znowu 
bank otomański o pożyczkę na cele mobiliza­
cyjne. Wszyscy powołani żołnierze otrzymali mie­
sięczny żołd z góry. Stronnictwo wojny dąży gwał­
townie do zerwania stosunków z Grecją i żąaa 
natychmiastowego wkroczenia wojsk tureckich 
do Tessalji, sułtan jednakowoż opiera się te­
mu, można się więc spodziewać, iż na razie do 
wojny nie przyjdzie.

Kanea 2. marca. W bitwie pod Malaxa 
stracili baszybożuki trzech w zabitych i pięciu 
w rannych,

Jerlin 2. marca. Tutejsze koła rządowe są
1 wiadome trudności, iakie napotka połączenie 
wielkich mocarstw do wspólnej akcji w sprawie 
greckiej, spodziewają się jednak rychłego wy­
równania różnic. Ultimatum jeszcze nie zostało 
sformułowane.

Pogłoski o zbrojeniu się Turcji. Bułgarji i 
Serbji traktowane są tu. zupełnie poważnie.

Kanea 2. marca. Admirałowie okrętów 
europejskich otrzymali od swych ambasadorów 
w Stambule zawiadomienie, iż mocarstwa 
przyzna:ąc Krecie autonomję, żądają jednocze­
śnie wycofania wojsk greckich z Krety.

Kanea 2 marca, PuiROwnik Vassos przy­
rzekł wysłać ao Selino oficera w celu nakło­
nienia powstańców, aby wypuścili Turków 
zamkniętych w Kandano.

Ateny 2. marca. Posiowie mocarstw po­
rozumieli się już co do tekstu not, iakie mają 
być doręczone jednocześnie Porcie i rządowi 
greckiemu i tekst ten przesiali do aprobaty 
swoim rządom.

Sofia 2. marca. M ir przynosi korespon­
dencję z Turnu Maguereli zarządzeniach woj­
skowych Rum unji w kierunku ku granicy ro­
syjskiej, podczas gdy granica austro-węgierska 
jest prawie zupełnie wolną od wojska rum uń­
skiego.

Londyn 2. marca. Harcourt zażąda dzisiaj 
od rządu kategorycznych wyjaśnień w sprawie 
kreteńskiej.

Paryż 2. m arca W dziennikach francu­
skich czuć się daje pewne "ozgoryczenie, połą­
czone z zazdrością ku Rosji, a to z powodu 
stanowiska, jakie ta zajęła w sprawie Sreteń- 
skiej. Zgoda między Niemcami a Rosją i wspól­

ne działanie tych państw budzi także ogólną
niechęć.

Londyn 2. marca. W parlamencie rozdano 
niebieską księgę w sprawne kreteńskiej; kończy 
się ona z początkiem września.

Londyn 2. marca. Jak słychać, lord Sa- 
lisbury złoży dzisiaj ośwnadczenie w sprawie kre­
teńskiej.

Londyn 2 marca. W izbie niższej ośwuad- 
czył Curzon, że admirałowi angielskiemu prze­
słał rozkaz , aby głównie starał się przeszka­
dzać atakującemu postępowaniu walczących stron 
na Krecie.*

Londyn 2. fiiarca. Sytuacja zamkniętych 
w Kandano i Selino garnizonów tureckich jest 
bardzo krytyczną. Okręty, jak również eskorta 
międzynarodowa odeszły do tych miejscowości, 
aby Turkom  ułatwić odwrót.

Kandano 2. marca. Chrześcjanie zburzyli 
fort Stawros, najsilniejszą pozycję w Kandano.

Kanea 2. marca. Pożary na wyspie trwają 
w dalszym ciągu, utarczki między chrze.ścjanami 
a Turkami nie ustają.

Kanea 2. marca. Pod Suda napadli po­
wstańcy na wioskę turecką, cofnęli się jednak, 
gdy jeden z okrętów eskadry międzynarodowej 
dał dwa ślepe strzały.

Ateny 2. marca. Minister marynarki na 
posiedzeniu parlam entu oświadczył, że rząd ma 
stały zammr przeszkodzić wylądowaniu wojsk 
tureckich na Kretę, oraz zapewnił, że tak do- 
wódca wojsk okupacyjnych Vassos, jak  i gre­
cka flota zaniecha wszelkich ataków na miej­
scowości, zajęte przez załogi mocarstw" euro­
pejskich, dopóki trw a okupacja wyspy przez 
Grecję. Prezes ministrów oświadczył, że uważa 
znane bombardowanie obozu powstańców za 
dzikie bezprawie, skoro udowodniono, że wmlkę 
z powstańcami rozpoczęli Turcy, a blokadę 
brzegów kreteńskich uważa prezes ministrów 
za niezrozumiałą ze stanowiska prawa między­
narodowego.

Dalej rzekł p. Delyannis, że rząd grecki 
polecił swoim przedstawicielom za granicą za­
protestować przed gabinetami przeciw bombar­
dowaniu, a jest on przekonany, że w tym wy­
padku admirałowie postąpili bez instrukcji swo­
ich rządów. Mały naród grecki nie może prze­
szkodzić podobnym wypadkom, jednakże pro­
testuje przeciw nim z całą siłą wielkiego naro­
du i wie, że wszystkie narody stoją po stronie 
Grecji.

Oświadczenie to przyjęła izba hucznemi 
oklaskami, poczem prawie jednogłośnie uchwa­
liła rządowi zaufanie.

Według oficjalnych doniesień z Kanda­
no (miasteczko na Krecie, gdzie się zamknęło 
3000 Turków), miejscowość ta wpadia w ręce 
Greków.

TELEGRAMY
„Dziennika Polskiego.

Linz 2 marca. Socjalistyczna lista przeszła 
przy wczorajszych prawyborach.

Sofja 2. marca. Króla serbskiego przyjął 
na dworcu ks. Ferdynand. Powitanie było bar­
dzo serdeczne. W drodze do pałacu, przez świe­
tnie udekorowane ulice, ludność witała króla 
entuzjastycznie.

Wieczorem odbył się obiad galowy.
Ministrowie serbscy Simics i Vuics otrzy­

mali od ks. Ferdynanda wysokie ordery.
Wiedeń 2. marca. Wiener Ztg. ogłasza mia­

nowanie nowych radców finansowych dla Galicji. 
Zostali nimi pp. nadkomisarze Leopold Dz b a ń s k i  
w Jarosławiu, Will elm K u h n e n  w Kołomyi, Ste­
fan K u l m a t y c k i  w Wadowicach, sekretarz Józef 
Ko s i ak we Lwowie, starsi komisarze Adam P o­
l a k o w s k i  we Lwowie, Józef M i s z k i e w i c z  
w Wadowicach, Henryk P e c k a l s k i  w Sanoku, 
Jan T y r k a  w Rzeszowb, dr. Michał Koc z yr k i e -  
wi c z  w Nowym Sączu, wreszcie sekretarz Adolf 
P a w ł o w s  ki.

Wiedeń 2. marca. Tytularni komendanci po­
sterunków żandarmskich Stanisław P a w e ł e k  i Mi­
chał S t e f a ń s k i ,  obaj w okręgu komendy żandar- 
merji we Lwowie, otrzymali srebrne krzyże zasługi.

Wiedeń 2. marca. Na wczorajszem ciągnieniu 
wiedeńskich losów komunalnych padła główna wy­
grana 200.000 zł. na s. 1377 nr. 65 . druga 20 000 
zł. na s. 223 nr. 74. trzecia 5000 zł. na s. 1377 
nr. 13.

Wiedeń 2. marca. Według Abendpost długo­
letni spór prawny pomiędzy koleją południową a 
rządem zakończył się wyrokiem sądu rozjemczego, 
który orzekł, iż kolej powinna zapłacić rządowi za 
czas od roku 1880 do 1895 przeszło 1,600.000 zł., 
a za rok 1896 około 450.000 zł. Oiue te sumy 
przyznane zostały na te podstawie, że sąd rozjem­
czy rozstrzygnął spór w duchu korzystnym dla rządu, 
mianowicie uznał, iż rząd ma prawo pobierać od 
wspomnianej kolei L/j0 dochodu brutto, o ile on 
przekracza 107.000 zl.

In s b ru k  2. marca. Pierwsze kolo wyborcze 
kurji wielkiej własności wybrało Opata ks. 
Treumfelsa posłem do rady państwa.

T e i m y  giełdowe i targowe.
Wiedeń 2. marca.

Targ zbożowy. Pszenica na wiosnę od 8 08 do 
8'09, na jesień od 7.61 do 7'63, na maj-
czerwiec od 8-05 do 8-12, owies na wiosnę 
od 6 38 do —• —, na jesień od —•— do
— • —, kukurydra od 4‘13 do 4'15, na
lipiec-sierpień oa 4 29 do 4-30, żyto na
wiosnę od 6'85 do —' —, na jesień od —‘ — 
do —' —. rzepak zimowy od W .40 do 11.50,
jesienny od — do —• —, na maj od — .—
do — •— .

Spirytus. Od 15‘70 do 16'—, na marzec od
— •— do —•—.

Targ na bydło. Spęd 41b0 sztuk, z tego 
z Galicji 346, płacono po 24' — do 3 2 '— prim°
od 3 3 '— do 3 5 '— za centnar metryczny żywej

Giełda pieniężna. Wczoraj po zamknięciu 
giełdy wieczornej notowano: Kredyty 362'75, Węg. 
Kredyty 399'75, Anglobanki 154'— , Wiedeński 
„Bankverein“ 254' — , Unjony 288 50, Laender- 
bank 237' — , Sztacbany 346'75, Lombardy 
88' — , Elbethab 268' — , Kolej północno-zachodnia 
266' —, Tytuniowe 135'50, Rima 236' —, 
Alpiny 8290, Renta majowa 10520, Węg. 
renta koronowa 99'10, Losy tureckie 45'60. 
Marki niemieckie 58'68.

Berlin 2. marca. Giełda wczorajsza wie­
czorna: kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfry 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński, tak zwane 
Wiener Paritat). Kredyty 228'10 (362'50),
Sztacbany 147'90, (347'12), Lombardy 3820
(89 02), Disconto 205'40. Usposobienie mierne.

Frankfurt 2. marca. Giełda wczorajsza
wieczorna, kursa końcowe. (W nawiasie podane 
cyfry oznaczają kurs porównawczy wiedeński, tak 
zwane Wiener Paritat). Kredyty 306'12 
(361'44), Sztacbany 298'62 (346'32). Lombardy
77'25 (89 04), Laura 176 90, Harpener —' —, 
Disconto 204 90.J

Przyjechali do Lwowa.
dnia 2. marca 1897 r.

HOTEL ŻOBZA. W. Głębocki ze Zbyszyc. F. Sca
zighino z Przewożca. B. Lir. Popper z Wygody. F. br. 
Loewenstein z Wiednia. M. Brykczyński z Patykowa. J. 
Szumpeter z Buska. E. .Scott z Ropienki. St. Kisiele­
wski z Poumonasterza. A. Langosz z Tarnopola. J. Kohn 
z Radowiec.

HOTEL EUROPEJSKI. Reszko z Rosji. J. Korze­
niowski z Bonowa. F. Stanek z Wiszenki. A. Chlebowicz 
z Miękoszowa. S. Ożegalski z Bolechowa. Laferhach z 
Orefeldu. Ks. Biesiadzki z Dydnia. Mentzel z Niskolyzy.
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Nadesłane.
(Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 

na siebie żadnej za nią odpowiedzialności).

Koszule balowe
po 1.90, 2.25, 2.70, i t. d.

polecają

MOTYLEWSKI i KRZYSZKOWSKI
Lw ów , plac M arjacki liczba 6.

M. J O N A S Z
DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY

we Lwowie ulica Jagiellońska 1. 8, 
kupuje 1 sprzedaje wszelkie papiery wartościowe, losy 

I monety po najkorzystniejszych cenach.

PROMESY
do wszystkich ciągnień. Ubezpieczenie losów od straty 

przez wylosowanie al pari.
Zlecenia z prowincji wykonuje odwrotną pocztą bez 

doliczenia jakiejkolwiek prowizji.
Na los zakupiony w tym kantorze padła główna wv 

grana 50.000 zŁ

CO INI

11 Odróżniajcie prawdę od blagi 11
Dwa medale zasługi otrzymał S. W. Nlemojowskl 
za wyrób znakomitych tutek nieklejonych! — 
Takiem odznaczeniem żadna fabryka tutek po­
szczycić się nie może. Poleca się również tutki 
klejone z prawdziwego papieru egipskiego. — 
Proszę żądać tutek Niemojowskiego !! Wszędzie 

do nabycia.

1

C O

Specjalista w  chorobach uszu, nosa, gardła C O  
i krtani

Dr, Zygmunt Spalke —  -
ordynuje od 11— 12 i od 3 — 5, ulica Gro­

dzickich, I. I. piętro. 3067 1 — 2

Specjalista w chorobach żołądka, 
kiszek i wątroby

ordynuje od 9—10 rano i od 3—5 popołudniu ulica 
Kopernika 1. 3. 1823 1 - ?

Specjalista chorób wenerycznych, skórnych i 
narządu moczowego

Dr. Albin Padalewski
b. lekarz na klinikach w uniw. w Wiedniu, Berlinie 

i Paryżu

O P E R A T O R
ord. przy ulicy Akademickiej 1. 3, od 10—12 i od 3—5

~ H A  K A R Ę  A  W A Ł  I
Chapeau Ciauąue atłasowe 6, 8 złr. 
Cylindre Habig i Plessa 9, 10 złr. 
Chapeau Claęue rypsowe 8, 10 złr.

poleca v? wielkim wyborze

M a r c i n  M u l l e r
plac Halicki 1. 14, obok Banku hipotecznego.

Z upoważnienia centralnego komitetu przedwybor­
czego, zapraszamy Szanownych wyborców większej po­
siadłości okręgu wyborczego: Brzeżany, Podhajce, Prze­
myślany, ażeby w przeddzień wyborów o godzinie 2. po­
południu w sali Rady powiatowej w Brzeżanach zebrać 
się raczyli, w celu wysłnehania kandydatów poselskich 
z tej kurji, i porozumienia się co do wyboru posła 
z takowej.

Kandydaci do powyższego mandatu raczą się zgło­
sić pisemnie pod adresem prezesa Rady powiatowej w 
Brzeżanach.

Brzeżany 1. Marca 1897 roku.
Mężowie zaufania centralnego komitetu przedwybor­

czego : Franciszek Wolfarth, Edward Lityński, Roman 
Wybrano wski.

N E K R O L O G J A .
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Dr.
Bł. p.

A L F R E D DUBS
właściciel dóbr ziemski- h, -złonek rady powiatowej 
w Nadworny, zgasł w Wiedniu w niedzielę duia 28. 

lutego b. r. w 36 roku życia.
W głębokim żalu pogrążona rodzina zaprasza 

krewnych, przyjaciół i znajomych na obrzęd pogrze­
bowy-, któl f  idbędzie się dnia 2. marca b. r, we 
Wiedniu, o godzinie 10. z rana z pomieszkania J. 
Zedlitzgasse Tl. na centralny cmentarz.

Wiedeń ‘28. lutego 1897.
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DROBNE OGŁOSZENIA.

Doniesienia rozmaite.
po 1V, centa od wyrazu.

kdwokat Grabowski w Jarosławiu po- 
• szukuje rutynowanego koncypienta.

nroguerja intratna we Lwowie korzy- 
"  stnie zaraz do nabycia. Adwokat 
Brendl, Lwów, Jagiellońska 24.

bządca posiadający studja rolnicze, dłuż- 
n  sza praktykę, poleca się. Mirski, Stryj 
Sokołów.

Bardzo waine. Specjalny zakład czyszcze­
nia, odnawiania i przerabiania ubiorów 

męzkich Struszkiewicza, plac Bernardyń­
ski 1. 10. Telefon 415. 130

egzaminowany maszynista z fachu ślu- 
"  sarz i kowal, egzaminowany do kucia 
koni; świadectwa z warsztatów mecha- 
niczno-ślusarskich i z obszarów dworskich, 
33 lat, żonaty, poleca się od 1. marca 
WP. właścicielom dóbr i maszyn paro­
wych. Adres: J. Kellner w Chyrowie.

T łumacz. Temu panu, który przeczy­
tawszy następujący anons: „Willa

w Tłumaczu naprzeciw kasyna komforto­
wo urządzon;i, w dobrej chwili nabyta, 
tanio do sprzedania każdorazowo z po­
wodu niepewnej sytuacji!* wyrwał się 
czemprędzej z niezgrabnem sprostowa­
niem, odpowiadam: „O innej willi my­
ślałem, nożyce się odezwały, ale nie 
dowcipnie.* 132

ł d d d i d u u t i b t i t i b t

HEMOROIDY
leczą się radykalnie

przez użycie Pigułek i Maści Ora 
Lebel w Paryżu, 45 lat powodzenia. 
W Krakowie w aptekach pp. K. 
Wiszniewskiego i Redyka; we Lwo­
wie w aptekach pp. Mikolascha, 
Ruckera, Wewiórskiego, Ehrbara 

i Krzyżanowskiego.

F a b ry k a  firm y
P E R F U M E R J A  Z E N O & C i e

w Londynie
nadwornych dostawców hiszpańskiego królewskiego dworu

G ł ó w n y  s k ł a d  w  W i e d n i u  I. G raben 7,
poleca swoje zaszczytnie renomowane wyroby specjalnie WODY KOLONSKIEJ 

w dobrze zasortowanym ogólnie znanym głównym składzie perfumeryj ragranicznycb

Firmy IGNACEGO JAHLA
plac KarjacH 1 . 1  we Lwowie.

iłi= li= ii= Jn = ii= K = ir= ir= lr= u i= ir= i ;= i i= i i= ir = ir = ii= i i=ii=— I— 'I— ‘l—i‘Pil y.vi:;y.»i»y;7.nv:miwr;;T<wr.w;;...T.7iiiiWi!eB

ŚWIECE POTAlitY i
ity lko  w  b an d lu  LEONARDA SOLECKIEGO 31

we Lwowie, ulica Batorego liczba 2.

Jeden funt świec ciężkiej wagi 560 gramów naj- l 
lepszycn z pierwszorzędnych fabryk 40 centów.

Na prowincję, świece kościelne lub też stołowe 
za poprzedniem  porozum ieniem  się listownem , wyse- 
łam  w prost z fabryki po cenach fabrycznych.

MOL10.*1 "n.■',|M.r M.LO,''' ”.V1 ’ ’ "LL

Zarząd wapienników miejskich
w Podgórzu 1130 1—18

m a zaszczyt zawiadomić Publiczność, że przyjmuje jak dotychczas 
i nadal wszelkie zamówienia na

Wapno skaliste
dla Lwowa i okolicy

za pośrednictwem swego zastępcy 
Wgo H. DATTNERA

właściciela Biura pierwszorzędnych kopalń węgla kamiennego 
we Lwowie, Gródecka 3 a. Telefon nr. 390.

BENEDICTINE
OPACTWA de FECAMP (Seine-lnferieure) Francja.

NAJLEPSZY ZE WSZYSTKICH LIKIERÓW,
Należy żądać zawsze 

u spodu każdej flaszki 
czworokątnej e t y k i e t y  
z podpisem generalnego 
dyrektora:

Ostrzega się przed domokrąztwem. 
Prosimy kupować. We Lwowie składy u pp.: 

Brandler?
dom komisowy ul. Jagiellońska 1. 15.

Józefa Ehrlicha,
kawiarnia Teatralna i Grand Cafe (Restaurant).

Musiałowicz? i Janika.
ulica 3go Maja 1. 2. 15 1—?

Alberta Szkowrona.
Hausera i Bienieckiego,

cukiernia, ul. Karola Ludwika 1. 11.
HANS HOTTENROTH, generalny agent w HAMBURGU.

W TRUSKAWCU leczy się z nadzwyczajnym skutkiem:

reumatyzm, podagra, otyłość, piasek nerkowy, astm ę, ischias, choroby kobiece.
Obszerną broszurę o Truskawcn wysyła na żądanie Zarząd.

W pierwszym i trzecim sezonie o 30% taniej. 1164 1—16

stara prawdziwa żytnia wódka, bez cukru 
i bez anyżu, w hygjenicznych skutkach 
wyrównywuje zupełnie koniak francuski,

poleca

Karol Bałłaban
Lwów, ul. Halicka 23.

Pocztą dwie butelki 5 kilogramów.

Orzeczenie.
Na podstawie dochodzeń i badań 

chemicznych poświadczam niniejszem, iż 
wódka „Bałłabanówka* jest wystałą 1 
oczyszczoną żytniówka, wolną od niedo- 
gonu (fuzlu) i tym podobnych przymie­
szek. Wskutek tego orzekani, iż jest ona 
czystym, zdrowym i hygienicznym napo­
jem {.-orącym (spirytusowym), który na 
ustrój mdzki działa tak samo jak praw­
dziwy Cognac.

Lwów, duia 10. marca 1891.

Dr. Br. Radziszewski m. p.
Prof. chemji na uniwersytecie lwowskim.

Agronom
z wszechstronną praktyką i szkołą agro­
nomiczną, były dzierżawca majątku, po­
szukuje posady rządcy, kontrolora na 
większym majątku.- Żonaty, lat 30, posadę 
objąć może zaraz. Łaskawe uwiadomienia 
do bezpłatnego biura zamówień — Im- 
1215 pressa, Lwów. 1 — 1

Piękność niezawodną
otrzymuje się przez użycie Kremu twa­
rzowego i Mydła benzoesowego J. Wi­
śniewskiego, magistra farmacji, które 
usuwają w przeciągu kilku dni piegi, 
liszaje, wągry i wszelkie wyrzuty skórne 
czyniąc płeć piękną biała do najpóźniej­
szej starości. Skład w aptece Wgo Haya, 
ulica Każmierzowska 1. 26, we Lwowie 
uprasza się wyraźnie żądać Kremu Wi­

śniewskiego cena 60 ct. za słoik.

Narybek karpia złotego 1 klgr. 
po 2 złr.

Kilka odmian łozy koszykarskiej 
za 1000 sztubrów 2 złr.

Meble z łoziny i różnorodne kosze 
na kwiaty, podróżne i t. p. 
tanio do zbycia

Zarząd dóbr Krukienice
poczta loco).

stacja kolejowa, pocztowa i telegraficzna 
w miejscu, są na sprzedaż do sadzenia 
następujące gatunki wysoko procentowych 
kartofli: Piast, Ozimek, Taczała, Zagłoba, 
Ostoja, Dołęga, Gorzelniak, Onejda, Odyny, 
Hermany, Weltwunder, Achillesy, Impe- 
ratory, Trophymy i Hertha po cenie 
1 zł. 50 ct. za 1 cetnar metryczny, loco 
stacja kolejowa Bołszowce lub Bursztyn 

bez worka.
Biorącym pełny wagon t. j. 100 ct. 

o 10°/0 taniej.
Worki policzą się po cenie targowej.

Zamówienia przyjmuje Zarząd dóbr 
Bołszowce. I i5 5  1—2

Rozkład jazdy pociągów kolejowych dla miasta Lwowa
wedle czasu środkowo-europejskiego późniejszego o 36 minnt od czasu lwowskiego, ważny od 1. maja 1896 r. 

Pociąg godzina Przyohodzl do Lwowa: Pociąg godzina odchodzi zo Lwowa:

osobowy 7.28 z Suczawy i Czemiowiec
„ 7.46 z Podwołoczysk i Brodów w Podzamczu

mięszany 7.50 z Janowa
„ 8.— ze Stryja i Ławocznego

8.07 
„ 8.15

8.55 
1.30pospiesz.

mięszany

z Podwołoczysk i Brodów na dworzec główny 
z Sokala i Jarosławia przez Rawę 
z 
z

Krakowa w poł. z N. Sączem, Jasłem i Rawą 
Krakowa w połączeniu z Nowym Sączem, 

Zagórzem i Cbyrowem 
1.35 z Janowa

1.51 ze Stryja i Ławocznego w połączeniu z Chy- 
rowen i Stanisławowem 

„ 2.01 z Suczawy i Czemiowiec
pospiesz. 2.25 z Podwołoczysk T Brodów w Podzamcza

2.40 z Podwołoczysk L Brodów na dworzec główny 
osobowy 4.55 z Podwołoczysk i Brodów w Podzamczu

,  5.20 z Podwołoczyk i Brodów na dworzec główny
Bełżca w połącz, z Sokalem i Jarosławiemmięszany 5.45 z

Noc
osobowy 6.13

Jł 6.55
pocieszny 8.45
osobowy 9.30
pospieszny 9.55

9.50
10.05

osobowy 11.10

t» 12.10

pospieszny 5.10

z Suczawy i Czemiowiec 
z Krakowa w połącz, z Bozwa i rem 
z Krakowa
z Krakowa w połącz, z N. Sączem Rawą 
z Suczawy i Czemiowiec na dworzec główny 
z Podwołoczysk i Brodów w Podzamczu 
z Podwołoczysk i Brodów na dworzec gł. 
z Skolego i Stryja w połącz, z Chyrowem 

i Stanisławowem 
z Ławocznego i Stryja w poi. z Chyrowem 

i Stanisławowem 
z Krakowa w połącz, z N. Sączem i Jasłem

pospieszny 6.08 do Podwołoczysk i Brodów z Podzamcza 
a 6.10 do Czemiowiec i Suczawy 
,  8.40 do Krakowa w poł. z N. Sączem i Rozwadowem

mięszany 9.05 do Janowa
„ 9.15 do Bełżca w poŁ Sokalem i Jarosławiem

osobowy 9.30 do Podwołoczysk i Brodów z dworca główn. 
,  9.35 do Stryja i Skolego w połącz, z Chyrowem

i Stanisławowem 
„ 9.48 do Podwołoczysk i Brodów z Podzamcza
a 9.55 do Krakowa w połączeniu z Jasłem 
a 10.25 do Czemiowiec i Suczawy 

pospieszny 2.06 do Podwołoezysk i Brodów z dworca główn.
„ 2.19 do Podwołoczysk i Brodów z Podzamcza

osol )wy 2.45 ao Czemiowiec i Snczawy 
pospieszny 2.50 do Krakowa w połącz, z Rawą i Chyrowem , 3.05 do Stryja i Skolego

Noc
osobowy 6.45

mięszany 7.05
osobowy 7.22
mięszany 7.50
osobowy 10.15

* 10.45
pospieszny U .—

osobowy 11.12
» 4.50

. 5.22
pospieszny 5.55

do Krakowa w połącz, z Nowym Są-.zem, 
Zagórzem i Chyrowem 

do Sokala i Jarosławia przez Rawę 
do Stryja i Ławocznego 
do Janowa
do Czemiowiec i Snczawy 
do Podwołoczysk i Brodów z dworca gł. 
do Krakowa w połącz, z Jasłem, Rozwado­

wem i Nowym Sączem 
do Podwołoczysk i Brodów z Podzamcza 
do Krakowa w połącz, z Jasłem, Rozwa­

dowem i Nowym Sączem 
ao Stryja, Ławocznego i Chyrowa 
do Podwołoczysk i Brodów z dworca gł.

i

Fabryka pieców kaflowych i innych towarów glinianych
na Stillerówce we Lwowie

poleca w  najprzedniejszym gatunku ogniotrwałe piece, kuchnie i ko­
minki kaflowe w  kolorze białym, brunatnym, zielonym, chamobr i 

wielu innycłi — po cenie bardzo umiarkowanej.
Ustawianie pieców według najnowszej konstrukcji porucza się tylko 

zupełnie fachowo uzdolnionym i wypróbowanym monterom. 
U s k u t e c z n i a  s i ę  t a k ż e  w s z e l k i e  n a p r a w y .  4 M I  

Adres: Feliks Zandier — Lwów. 1185 1 —3

>
)

>

f S U M I G A T E U R  p C S P I C"W głów nych aptekach
p rzeciw A S T M I E

c, t     KATAROM— Skład główny w P aryżu , 2 0 , u lica  S<-Lazare.

• Jeżeli kto kaszle w  sposób rozpaczaj 
niech tylko zażyje Pastylek Geraudefa » 

Dosyć jest raz spróbować żeby się przekonać o skuteczności

PASTYLEK 6ERADDEL’A
N ieo m y ln y ch  w  leczen iu  N ieży tu , K aszlu n erw o w eg o , Zapalenia  

op łu cn ego , C hrypki,Z akatarzenia, Iry ta cy i p iersiow ej, A s tm y ,e tc .  
N iezb ęd n ych  d la  osób które zb y teczn ie  głos utrudzają.

Bardzo użyteczne dla Palących.
Pudełko zawieraiące 72 Pastylek i sposób zażywania takowych: we

M. KORKES, skład maszyn rolniczych
Lwów, Gródecka 10.

Poleca się łaskawym względom przy nad­
chodzącym sezonie na pługi, siewniki, znanej 
fabryki Krausa, Praga-Bubna, pługi 3 skibowe 
i bro.iy przewozowe p< t sntu Cervink sikawki 
Imekola, również młynki polskie najnowszego 
systemu po złr. 28 wyrobu krajowego, kasy 
ogniotrwałe, pasy skórzane do maszyn i wszel­
kie artykuły techniczne. 1211 1—?

Wszelkie reperacje w zakres wchodzące przyjmuje się w najniższych cenach.

Bezpośredni import kawy i cMisko-rosyjskiej kerlaly
w najszlachetniejszych gatunkach

p o l e c a  1044 1—?

handel KAROLA BAŁŁABANA we Lwowie
HERBATY

ciemno naciągające

pół klgr. Gongo cesarskiej . . . . 2 . —
„ F a m ilijn e j........................... 3.—
„ Melange de Moskau . . . 4.—
„ Im perial................................ 5.—
„ W y s ie w e k ...........................1.60

KAWY są bez wyjątku czyste w smaku I silnie aromatyczne.

K A W Y
opłacone do każdej stacji pocztowej

4s/4 klgr. grubo ziarnista Geylon . 10.70
„ „ bardzo ładna „ . 10.40
„ „ średnia „ . 10.—
,, „ Guatemala bardzo dobra 9.50
„ „ Portorico...................... 9, -
„ „ Złota J a w a ..............10.70

Mocca arabska . . . .  10.70

Za wysoką prowizją
poszukuje się przez pewien pierwszorzę­
dny dom bankowy (towarzystwo akcyjne) 
dzielnych ajentów dla sprzedaży prawnie 
dozwolonych losów na spłatę w ratach.

Zgłoszenia pod „Fortuna* do Brnarda 
Ecksteina, biura anonsów w Budapeszcie 
V. Bez. Badgasse nr. 4.

!! NA POST !!
Śledzie bałtyckie 
Śledzie holenderskie 
Śledzie marynowane 
Śledzie zawijane 
Śledzie w auspiku 
Moskaliki zwyczajne 
Minogi
Bichlingi świeże 
Sproty 1 ct. i 
Sardynki puszka od 
Sórek imperial cegiełka 
Masło sardelowe cegiełka 
Sćrek ,,eserowy krajowy

Sófl Ementalski, Eidamor ' Roque nr 
Bryndza jesienna łagodna V2. kg 52 „ 
Masło deserowe śmietan­

kowe z koroną „ 70 „
Masio dworskie ś w i e ż u t e ń k i e 42 ,, 
Kawior astrachański, Węgorz, Łosoś węSI 
dzonv, Żywe ryby, Sandacze, Ryba w 

auspiku i smażona
poleca handel 1226 1—1

Jana B a c z y ń s k i e g o
Lwów, Akademicka 3.

sztuka 12 ct.
para 11 „ 

sztuka 10 „
8 „

, 8 - 
» 8 „„ 20 „

6 ,,
2 „ 

22 „ 
15 „ 
20 „ 

kg. 60 .,

Ważne dla Pań!
Tylko za 10 złr. wyuczyć się można 

kroju francuskiego pod gwarancj ą ,  
w szkole kroju Eugenj i  Wec kerówne ] ,
Lwów, ulica Chorażczyzny 1. 5, II. piętro, 
Irzwi 19. Osobny kurs dla więcej uczen­
nic równocześnie w nauce udział biorą­
cych w zniżonych warunkach.

Po umiarkowanej cenie na każdą 
miarę sprzedaje się formy na staninki, 
żakiety, pelerynki, szlafroki itd. Przyjmuje 
się do skrojenia całe suknie a na żąda­
nie do sfastrygowania i wypróbowania 
jod gwarancją najściślejszej dokładno:.-.. 
Zamówienia na prowincję uskutecznia się 
odwrotną pocztą.

NOWY WYNALAZŁA

IX0R A
ED. PIN AUDI
M ydło...............................5 1’iKBRA
E ssencya dla chustek ó l’iX0RA 
W oda tualetow a. . . .  a l’IX0RA 
Pomada . .  a l’IXGRA
Olejek.............................. 5 l ’IXGRA|
Puder ryżow y ó l’IX0RA
K osm etyk .....................  ó T|XQRA

37, BouP de Strusbonrg, 37\

FRANCUZKA
(bonne simple) 

jest zaraz do umieszczenia.
Bliższa wiadomość w biurze nauczy- 

cielskiem Henryki de Teisseyre, Kraków, 
Kolejowa 1. 1224 1—3

Christofle & Gie
c. i k. dostawcy nadworni

W i e d e ń ,  I. O p e r n r i n g  5
polecają swoje

słynne na cały świat i najlepiej
srebrzone fabrykaty

12 ł y ż e k ................................... zł. 16.50
12 g rąbków stołowych . . . „ 16.50
12 nożów stołowych . . . . „ 17.—
1 c h o c h l a .................................„ 6.—
1 chochelka’ ...............................   3.50

12 łyżeczek do kawy . . . .  ,  8.50
Do nabycia po cenach fabrycznych u p.
JULIANA STRZELECKIEGO we Lwowie.

„LEONARDÓWKA“
niezrównanej d o b r o c i  w ó d k a ;  cała flaszka 1 złr., poł 

flaszki 50 ct., do nabycia w handlu

LEONARDA SOLECKIEGO
we Lwowie, ul. Batorego 2.

Dla uniknięcia naśladownictwa, korek, kapsla i etykieta 
zaopatrzone są marką ochronną i napisem a Leonardowka*.

C L P ,  FLEGKA SYNOWIE
Berlin X.

Od roku 1859 specjalna fabryka dla

gatrow tartakowych
i

maszyn do obróbki drzewa. z,„„
Na wszystkich obesłanych wystawach otrzymała pierwsze nagrody.

Stanowczo najtańsze źródło zakupna!
Va klgr. Kawy Ceylon gruboz. 1’06 
1IS „ Herbaty chińsko-rosyj-

skiej ’ —-40
Ib i Wysiewek z herbat

najrzeddniejszych —-35
Cukru w głowie — 17
Cukru w kostkach 
i mączce —-17x/2
Masła dworskiego 
świeżego —-42
Masła deserowego ze 
śmietany —-56
Masła deser, ze śmie­

tanki z koroną 
V2 klgr. Smalcu węgierskiego
'/a n Powideł i śliwek

bośniackich 
Va » Bryndzy jesiennej
V2 „ Mąki pszennej 000
*/a a Grzybków litewskich
‘/a „ Pasztetu z dziczyzny
Świece Milly 560 gr. pakiet 
Jarzynki suszone 1 dkgr. 
Churut gomółka 
Bulion z dziczyzny 1 dkgr. 
Makaran włoski x/2 klgr

—•70
—•32

—•16
- • 3 2

1-25 
1 —

—•40 
—•02 
—•08 
—•06 

•22I Z  «  • i u a n a i d l l  y y l U S Ł i  A l g i . -------

Cacao, Czekoladę, Musztardę, Groszek zielony w puszkach i suszony, 
Szparagi, Championy w puszkach.

Wódki, Likiery, W ina, Porter angielski, Piw a w Butelkach.
Drób i Dziczyzna.

Żywe ryny dwa razy tygodniowo. Sandacze 
poleca tylko

Handeł Jana Baczyńskiego
  Lwów, ul. Akademicka 3. 1221 1 - 1

Rok założenia 1853.
Dom bankowy i kantor wymiany

pod firma

AUGUST SCHELLENBERG i SYN
Lwów, ulica Karola Ludwika liczba 1,

w gmachu dyrekcji galic. Towarzystwa kredyt, ziemskiego
poleca

PROMESY do ciągnienia 1. marca 1897 r. 
na losy komunalne miasta Wiednia po zł. 4.50 wraz ze stemplem. 

Główna wygrana koron 400 000.
oraz

Losy na spłaty miesięczne pod j a t  najtorzystniejszym i warunkami.
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja*; prenumerata roczna 1’70, 

na prowincji 1-80. 1021 1—?

Ziemia święta
Przewodnik po Palestynie

wydał 0. N o r b e r t  G o l i c h o w s k i  zakonu 00. Bernardynćw,
Lwów 16° str. z rycinami i m apą Palestyny.

Cena tylko 3 złr. 50 ct.
Do nabycia u autora w klasztorze OO. Bernardynów we Lwowie.

W literaturze polskiej nie było ’“szcze takiego dzieła, jakie wydał O. Norbert 
Golichowski, który bawił przeszło 6 lat jako misjonarz apostolski w Jerozolimie. 
Osoby, które zwiedzały Ziemię świętą, znajdą najpiękniejsze odświeżenie wrażeń 
odebranych, zaś pątnicy do Palestyny mają w tem dziele znakomitego przewodnika, 
wreszcie inne dowiedzią się, co się tam dzieje.

Odczyt o ziemi ściętej
miany w Czytelni katolickiej we Lwowie przez O. Norberta Golfchowskiego.

Cena z oplatną przesyłką pocztową 23 ct. — Czysty dochód na 
rzecz misji w Żieini świętej.

Obie prace O. Norberta Golichowskiego polecamy gorąco czy­
telnikom.

Pod gwarancją czysta
■ najwyższemi nagrodami odznaczona 1061 1—14

Thomasa mączka fosfatowa
z czeskich i niemieckich hut Thomasa

jest najskuteczn ejszym i najtańszym * * * 
* * * nawozem fosfatowym.

Zawartość cytratowo rozpuszczalnego kwasu fosforowego się poręcza.

Dla wszelkich rodzaj dw roli
dla zasilenia ubogich w fosfor gruntów, dla wszelkich rodzajów zbóż, buraków, rzepaków, pól 
pod konicz i lucernę, dla winnic, plantacji chmielowych i jarzynowych ogrodów, najbardziej 
zaś dla łąk odpowiedni.

Przewyższa co do trwałego skutku wszystkie superfosfaty.
Wypadkowo brakującą ilość cytratowej rozpuszczalności kwasu fosforowego się zwraca. 
Kosztorysy, pisma fachowe i wszelkie wyjaśnienia na żądanie do usług.
Pytania i zamówienia należy adresować do

Reprezentacji Bióra sprzedaży mączek fosfatowych
z czeskich hut Thom asa w Pradze.

J Ó Z E F  K A R B A C H , Lwów, Syktuska 26. Telefon 408.

Redaktor odpowiedzialny Adam Krajewski. Papier z fabryki c^erlańskiej. Z Drukarni K. Budweisera pod zarządem Ludwika Ringela.


